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Pozdrawiamy 
walczącą 

młodzież krajów 
kolonialnych!

N r 45 (1495) B Warszawa, wtorek 22 lutego 1955 r. Cena 20 groszy

Oddamy irszystkie siły 
spraurie utriralenia pokoju

Apel uczestników konferencji ZMP, CSM FDJ, do młodzieży całego świata
( O b s ł u g a  w ł a s n a )

MAGDEBURG. 20 bm. lakońcryły *'? w Magdeburgu 2-dnlowe obrady 
konferencji przedstawicieli ZMP, FDJ I CSM. W żywej dyskusji zabrało 
głos 41 delegatów, w tym również przedstawiciele młodzieży Niemiec za­
chodnich.

Przemówienie końcowe wygłosił sekretarz ZG ZMP Jan Szydlak. Dy­
skusja, w której zabierali głos młodzi robotnicy, chłopi, pisarze, studenci, 
wykazała Jednomyślne pragnienia młodzieży trzech krajów zacieśnienia 
więzów w walce o pokój I przyjaźń między narodami. Konferencja uchwa­
liła rezolucję I apel do młodzieży całego świata, powitane gorqcq owa­
cją I długotrwałym skandowaniem słów „Frieden“, „Mir" I „Pokój“l

M łodzi przyjaciel«, M r, przed­
stawiciele młodego pokolenia 
Polski, Czechosłowacji l N ie­
miec, zebrani na wspólnej kon­
ferencji w Magdeburgu, zw ra­
camy się do wszystkich m ło­
dych, kochających tak jak  1 my 
swoją ojczyznę. Im peria listycz­
ni aw anturnicy, opętani manią 
w ładania nad światem, przy­
gotowują nową pożogę wojen­
ną. Pragniemy przysporzyć na­
szym kra jom  siły 1 piękna, 
szczęścia 1 sławy, chcemy, by 
rozkw ita ł pokój 1 radość, by 
idea pokojowego współżycia na­
rodów zwyciężyła w idm o nowej 
Wojny.

My, m łodzi Polacy, Czesi 1
Niemcy pamiętamy okropności 
m in ionej wojny. Ponieśliśmy w 
n ie j w ie lk ie  o fia ry  i w iemy, że

Faure
czwartym kandydatem

na premiera
PARYŻ. Nowy kandydat na 

premiera francuskiego — Ed- 
gar Faure prowadzi obecnie 
rozmowy 7 przedstawicielami 
poszczególnych ugrupowań par- fi 
lamentarnych, sondując m ożil- ! 
wość sformowania nowego ga- 
binetu. Jak podaje agencja 
France Presse. Faure zapowie- ; 
dział, iż w poniedziałek po po- j 
łudn iu  lub we w torek rano u- ;,j 
dzieli prezydentowi F rancji 1 
Cnty de fin ityw ne j odpowiedzi, |  
czy podejmie się m is ji utworze- 3 
nia nowego gabinetu.

Charakteryzując osobę nowe­
go kandydata na premiera, 
„Hum anite-D im anche“  s tw ie r- Lj 
dza: „P o lityka  upraw iana przez | 
Faure, gdy był członkiem p o -!: 
przednich rządów, pozwala 
przewidzieć, ja k i program 
przedstawi on parlam entow i: ■ 
M n ie j lub więcej przysłonięta $ 
frazesami na temat „rozw oju  Śj 
ekonomicznego“  regresja w 
dziedzinie zagadnień socjalnych, 
oraz jak najszybsza ra ty fikac ja  
układów paryskich",

~tr
PARYŻ. Podczas konsultacji

prezydenta Coty z przedstawi- > 
cielaml grup parlamentarnych 5 
deputowany Waldeck-Rochet 
oświadczył prezydentowi w |  
Im ieniu grupy komunistycznej, f] 
że Francuska Partia Kom unl- 
styczna gotowa jest poprzeć ta­
kiego premiera 1 taki rząd, ktń- ¡i 
rzy spełn iliby następujące w a -1  
ru n k i: 1) odrzucenie zbrojeń
niemieckich 1 prowadzenie po- ; 
li ty  ki pokoju oraz rokowań ze y 
Wschodem: 2) zaspokojenie;,
postulatów mas pracujących 
m. in. podwyżki plac, zapomóg 
I em erytur; 3) wyizeczenie się 
po lityk i represji w A fryce P ó ł-1  
nocnej, uznanie praw I zadość­
uczynienie żądaniom narodów!, 
kolonialnych.

spoczywa na nas w ie lka  odpo­
wiedzialność. Wróg grozi nam 
układam i paryskim i, które ma­
ją wskrzesić nierr#ecki m lilta - 
ryzm. Nie dopuścimy do tego, 
by wrogowie ludzkości realizo­
w ali swoje ludobójcze plany. 
Popieramy uchwały Światowej 
Rady Pokoju żądające zakazu 
stosowania broni masowej za­
głady 1 zniszczenia zapasów 
bomb atomowych l  wodoro­
wych, jak też wszelkiej 4nnel 
broni masowej zagłady. Pra­
gniemy pokoju dla naszej pra­
cy, dla naszego życia.

M łodzi Polacy, Czesi i Słowa­
cy oraz Niemcy. Zewrzyjm y na­
sze szeregi, umacniajmy jedność 
młodzieży naszych narodów i 
siły  naszych pokój m iłujących 
państw — Polskiej Rzeczypospo­
lite j Ludowej, Czechosłowackiej 
Republiki 1 N iem ieckie j Repu­
b lik i Demokratycznej. Brońmy 
pokoju. A le gdjrby wróg ośmie­
li!  się targnąć na nas —- jesteś­

m y gotowi obronić to cośmy z
trudem zbudowali.

Młodzi patrioci Niemiec. A- 
merykańscy 1 niemieccy impe­
ria liśc i pragną utw ierdzić po­
dział Niemiec 1 przekształcić je 
w  nowy atomowy poligon wo­
jenny. W waszej walce prze­
c iw ko rem ilita ryzacjt Niemiec 
zachodnich, przeciw układom 
paryskim, w  waszej spraw iedli­
wej walce o zjednoczone, demo­
kratyczne Niemcy, jesteśmy z 
wami. Są z wami wszyscy, któ­
rym droga jest sprawa pokoju 
Europy, pokojg św iata

Młodzi przyjaciele z Francji. 
Włoch, ze wszystkich kra jów  
Europy zachodniej. Wzmagajcie 
walkę przeciw traktatom  przy­
gotowującym zgubę ludzkości, 
wzmagajcie wasze w ys iłk i w 
walce o niepodległość 1 pokojo­
wą przyszłość naszych krajów.

W zywamy wszystkie organi­
zacje młodzieżowe, wszystkich 
uczciwych młodych ludzi, nie­
zależnie od ich poglądów poli­

tycznych 1 wierzeń re lig ijnych: 
jednoczcie się w waice o pokój, 
w yślijc ie  swych przedstawicieli 
na V Światowy Festiwal Mlo- j 
dzieży I Studentów o Pokój 1! 
Przyjaźń.

Stańmy ram ię przy ram ien iu .: 
To jest walka o życie, o azczę-; 
ście. to jest walka o to, co lu­
dziom Jest najdroższe, o pokój.! 
przyjaźń, pracę, naukę j dlate­
go w naszych szeregach zna jd ą ' 
się ws7,yscy ci. którzy mają ser- 1 
ca naprawdę młode 1 gorące. |

S iln i naszą przyjaźnią 1 jed- \ 
nością jesteśmy niezwyciężeni. 
Zewrzyjm y ciaśniej nasze sze­
regi. Bądźmy mężni. Odeprzemy 
zakusy wrogów pokoju. Stwier-1 
dzamy z mocą: gdyby układy 
paryskie wbrew woli narodów 
zostały ratyfikowane, wówczas 
my — młodzież Polski, Czecho­
słowacji 1 Niemiec uczynimy 
wszystko, by zagwarantować 
dalszą pokojową odbudowę na­
szych krajów. W ierzymy w

Zwołania ś w ia to w e j konferencji 
w sprawi® redukcji zbrejeu
I zakazu broni atomowej

domaga się ZSiEtSl
MOSKWA. Agencja TASS ogłosiła następujące oświat)« 

czenie rzqdu radzieckiego w związku z rozpoczynają­
cymi się w Londynie 25 lutego obradami podkomisji roz­
brojeniowej ONZ.

Od czasu utworzenia Organi­
zacji Narodów Zjednoczonych 
— czytamy w oświadczeniu — 
Związek Radziecki domaga się 
powszechnej redukcji zbrojeń i 
zakazu bron! atomowej

Ważnym krokiem  w tej dzie­
dzinie była propozycja Związku 
Radzieckiego na IX  sesji Zgro­
madzenia Ogólnego we wrze­
śniu 1954 roku, dotycząca opra­
cowania pro jektu konwencji 
m iędzynarodowej zakazu broni 
atomowej I wodorowej oraz in ­
nych rodzajów broni masowej 
zagłady, Istotnej redukcji zbro­
jeń 1 ustanowienia kon tro li 
m iędzynarodowej nad wykona­
niem tej konwencji. Aby u ła t­
w ić porozumienie w tej spra­
wie. Związek Radziecki zapro­
ponował, by konwencję oprzeć 
na propozycjach Francji l An­
g lii, wniesionych do podkomii'- 
s ji rozbrojeniowej ONZ I I  
czerwca 1954 r.

Zgromadzenie Ogólne poleciło 
Kom isji Rozbrojeniowej I Jej 
podkomisji rozważyć wspom­
niane propozycje Związku Ra­
dzieckiego I propozycje Innych 
kra jów , stw ierdzając przy tym  
konieczność podjęcia nowych 
w ys iłków  w celu osiągnięcia 
porozumienia w  sprawie reduk- ‘ 
c ji zbrojeń i  zakazu broni a to - ' 
mowej.

W brew te j uchwale, Stany

bezpośrednio do storpbdowąnta
porozumienia międzynarodowe­
go. Świadczą o tym  zawarta 
przez te mocarstwa, ukjftłdy pa­
ryskie oraz uchwała powzięta 
w grudniu 1954 roku na sesji 
Rady bloku północno-atlan­
tyckiego. Państwa <—, uczestni­
cy tego bloku, <y tym  USA, 
Anglia, Francja \  kanada, któ­
re są równocześnie członkami 
podkomisji rrZbro jen iow ej ONZ 
powzięły i/chwałę dotyczącą 
przygotowali do w o jny atomo­
wej. Tego rodzaju po lityka rzą­
dów U £A , A ng lii, Francji i 
innych k ra jów  należących do 
b!oku. północno-atlantyckiego 
nio może nie prowadzić do 
zwiększenia groźby niszczyciel- 

■ sklej w o jny atomowej ze 
wszystkim i niezwykle poważny­
m i następstwami dla narodów, 
zwłaszcza na najbardziej za­
ludnionych obszarach Europy 
i nie ty lk o  Europy.

Te po lityka mocarstw zacho­
dnich znalazła również wyraz 
w rozwiązaniu problemu doty­
czącego składu podkomisji roz­
bro jeniowej ONZ. W podko­
m is ji nie są w ogóle reprezen­
towane kra je  Azji. Związek 
Radziecki proponował, by w  
skład podkomisji weszły rów ­
nież Chińska Republika Ludo­
wa, Ind ie 1 Czechosłowacja,

Od sześciu lat dzień 21 lute­
go obchodzimy jako Dzień M ię . 
dzynarodowe) Solidarności z 
Młodzieżą K ra jów  Kolon ia l­
nych.

8 lat temu w  1948 rok  u Mn-

sze zwyciężają idee szlachetne 
i sprawiedliwe.

„Naprzód młodzieży świata, 
nas braterski połączył dziś 
marsz, groźne przeminą lata, 
hej kto młody pójdź z nam i i 
walcz",

*

Po przemówieniu końcowym 
w niezwykle serdecznym na­
stroju delegacje w ym ien iły  pa­
m iątkowe upom inki. Słowa 
hymnu SFMD zakończyły obra­
dy.

” 0 obradach odbyłą się wspól­
na wieczornica w niezwykle 
serdecznym nastroju.

■nsssMBnm

Aktywniej walczyć 
z chuligaństwem

-  to zadanie ORMO
7. okazji 9 rocznicy utworze­

nia Ochotniczej Rezerwy M ili­
cji Obywatelskiej odbyła się 
20 bm. w Warszawie uroczysta
akademia.

Zebrani licznie ORMO-wey
z terenu stolicy wysłuchali re-, 
fera lu  zastępcy komendanta 
MO m. st.. Warszawy, m jr. j 
Chlewickiego.

O m a w ia jąc  n a jw a tn le j jz e  obec­
n ie  zadania O c h o tn irz e l R ezer­
w y  M i l ic j i  O b y w a te ls k ie j, m ńw - 
ca s tw ie rd z ił,  iż  w szyscy Jej ■ 
c z ło n k o w ie  muszą /w lę k s 7v 6 swa 
a k ty w n o ś ć  przede w szys tk im  w 
d z ie d z in ie  zw a lczan ia  chu itK ad- 
stw a, do tychczasow a bow iem  po­
p raw a  s y tu a c ji pod ty m  w zg lę ­
dem jes t jeszcze n ie z a d o w a la ją ­
ca. Pożądane jes t, aby poszczę- i. 
g ftlne p rzyzak ła d ow e  o rga n izac je  
ORMO w z ię ły  na .deble zadanie 
u trz y m a n ia  — w śc is łym  w spó ł- • 
d z ia ła n iu  z MO — porządku  I 
ładu  w m ie jscach  p u b lic z n y c h  
ja k  k in a , d w o rce , p a rk i Itp . Dla 
lepsze j o ch ro n y  sp oko ju  o b y w a ­
te l i  trzeba b id z ie  z w lę k s z y f ilość 

m ilic y jn o  - o rm n w s k ic hpatroli
W czasie akademii odczyta-g 

no rozkaz o przyznaniu 105,. 
zasłużonym ORMO-wcom z te-; 
renu stolicy — odznak ORMO. 
a 35 ORMO-wcom nagród pie­
niężnych, kOUMPU

W ielka
sztuka

meksykańska
Sztuko plastyczno dalekie­

go Meksyku jest niewątpli­
wie lednynrp z najciekaw­
szych zjawisk artystycznych 
no świec1«. Mamy możność 
przekonać się o tym Stara­
niem Frontu Narodoweao Ar­
tystów Plastyków Meksy­
ku. na zaproszenie Komite­
tu Współpracy Kulturalnel z 
Zagranicą otwarto w War­
szawie, w sali „Zochęty“ — 
„Wystawą Sztuki Meksykań­
skiej".

Zgromadzone no Wystawie 
dzieła dają przegląd wspa­
niałych osiągnięć współcze­
snego malarstwo meksykań­
skiego oraz grafiki na prze­
strzeni ostatnich trzech wie­
ków Sztuka meksykańska 
nawlgzuje do najlepszych 
tradycji, jest w!etkq, reali­
styczną sztuką ukazującą ży­
cie narodu w całym |ego 
bogactwie Doskonale mi­
strzostwo, głęboko narodo­
wy charakter malarstwa I 
grafiki, wzbudzają powszech­
ny zachwyt.

Dzięki wystawie lepie! po­
znamy naród meksykański. 
Pe*na humanizmu sztuka zbli­
ża narody, służy sprawie 
pokoju.

(7S)

Oto r«produWc}« Wilku wy­
stawionych dzieł:

FEDERICO SI LV Aj „Aby
nf« było wojny“ (u gAry)

CELIA CALDERON: „Dziew­
czynka t  doliny Mezquital“
(obok)

IGNACIO AGUIRRE: Prze­
kupki“ (poniżej)

LEOPOLDO MENDEZ: „Ro*- 
•trzelan ie“ (u dołu).

tr iu m f naszej sprawy, 'bo zaw- duacV marynarze odbywający
służbę u) marynarce b ry ty j ­
skiej rozpoi ętt powstanie. W 
rok później odbyły  się potężne 
manifestacje studentów egip­
skich. Oba wielk ie wystąpienia 
młodzieży w obronie wolności 
zostały krwawo stłumione. W 
następnym 1948 roku obrado­
wała w lu tym  Konferencja  
Młodzieży K ra jów  A z j i  Po­
łudniowo - Wschodniej i  dla 
uczczenia bohaterstwa młodych 
bojowników ogłosiła dzień 21 
lutego Dniem Międzynarodowej 
Solidarności.

W dniu 21 lutego nasi p rzy­
jaciele w koloniach robią 
obrachunek swych zwycięstw w 
walce o wolność.

Dzień ten obchodzą dziś Już 
4 w pokoju mieszkańcy wielk ich

I Chin. młodzi Koreańczycy i 
Wietnamczycy.

21 lu ty  to dzień, w którym  
|  pasze myśli  k ie rują  s(ę ku tym, 
? dla których  nie nastało jeszcze 
S lepsze tycie. Wyciągamy dłoń 
I do naszych kolorowych braci 

ł oddajemy cześć ich bohater­
stwu. Życzymy im w tym  w ie l- 

1 leim dniu ostatecznego zwyrlę- 
E stwa światła  nad ciemnością. 
E Wolności nad n ie iro lą .

Mimo opadów śnieżnych 
nie ma przerw 
w komunikacji

Mimo obfitych opadów śnież­
nych, jak ie  nawiedziły Warsza­
wę w dniu 19 1 20 bm., w ko­
m un ikac ji kole jowej Jak i m ie j­
sk ie j nie było w Łych dniach 
Poważniejszych zakłóceń.

Dzięki temu te  na wszyst­
k ich  większych stacjach oraz 
rozjazdach pracowały ekipy ro­
botn ików  PKP przy oczyszcza­
niu  torów  ze śniegu, w  ruchu 
Pociągów podmiejskich jak 1 da­
lekobieżnych nie zanotowano 
większych opóźnień.

Opady śnieżne nie spowodo­
w a ły  także większych zakłóceń 
w kom unikacji m ie jskie j w 
Warszawie. Tram waje i auto­
busy kursowały norm alnie bo­
w iem  M P K  Już od samego ra­
na wypuściło na miasto pługi 
odśnieżające oraz specjalne wa­
gony, które posypywały to ry  so­
lą Zwiększona została także l i ­
czba pracowników zatrudnio­
nych przy oczyszczaniu rozjaz­
dów tram w ajów  na skrzyżowa­
niach ulic,
,r Nieco m niej regularnie k u r­
sowały autobusy PKS, *.

Zakończenie stanu wojny
między Polską a Niemcami

Uchwała Rady Państwa
Rada Państwa podjęła 18 lutego 1955 r. uchwałę w sprawie 

zakończenia stanu wojny między Polską Rzecząpospolltą Lu­
dową a Niemcami. Uchwała brzmi i

Zważywszyi
że m inęło 15 la t od zbrojnej 

napaści Niemiec hitlerow skich 
na Polskę;

że po 5 Latach wojny, w któ­
re j naród polski bohatersko 
walczył z okupantem h itle row ­
skim, zwycięstwo ZSRR 1 
państw złączonych z n im  w 
koa lic ji an tyh itle row sk ie j zada­
ło cios m ilita ryzm ow l niemiec­
kiemu, stwarzając podstawy 
dla ustanowienia trwałego bez­
pieczeństwa w  Europie I po­
kojow ej współpracy narodów 
europejskich;

że pokojowe uregulowanie 
problemu niemieckiego leży w  
żywotnym  Interesie narodu pol­
skiego;

że Rząd Polskiej Rzeczypospo­
lite j Ludowej niezmiennie popie 
ra w ys iłk i zmierzające do zapew 
nienla pokojowej stab ilizac ji 
stosunków europejskich, która, 
wyklucza odbudowę m ili tary - 
zmu niemieckiego oraz włącze­
nie Niemiec zachodnich do blo­
ków m ilita rnych , Jak również 
jest nierozdziełnle związana z 
przywróceniem jedności Nie­
miec na zasadach demokratycz­
nych 1 pokojowych;

Zjednoczone, A ng lia  1 Francja : Jednakże mocarstwa zachodnie 
podejmują k rok i prowadzące nie przyję ły tego wniosku t

narzuciły inne rozwiązanie, w  
w yn iku  czego nie można po­
wiedzieć, że skład podkomisji 
rozbrojeniowej Jest zadowala­
jący, co w yw arło  już u jem ny 
w p ływ  na całokształt Jej prac. 

Żywotne Interesy narodów 
wym agają niezwłocznego roz­
wiązania problemu zakazu bro- 

1 n i atomowej, aby uniem ożliw ić 
wykorzystanie energii atomo­
w e j — tego w ielkiego odkry­
cia geniuszu ludzkiego — do 
takich celów, Jak masowa eks­
term inacja ludzi. Narody do­
magają się, aby Już obecnie 
nawiązano na szeroką skalę 
współpracę międzynarodową w  
dziedzinie pokojowego w yko ­
rzystania energii atomowej. Ma 
to szczególnie doniosłe znacze­
nie dla k ra jów  1 obszarów go­
spodarczo zacofanych, jak rów­
nież dla Innych państw, które 
w  ch w ili obecnej nie mają 
technicznych 1 Innych możliwo­
ści niezbędnych do wykorzy­
stania energii atomowej w  ce­
lach pokojowych — w  przemy­
śle, medycynie I innych poko­
jowych dziedzinach działalno­
ści ludzkie j. Wychodząc z tego 
założenia Związek Radziecki 
zaproponował udzielenie odpo­
w iednie j pomocy szeregowi 
państw w zakresie wykorzysta­
nia energii atomowej w  celach 
pokojowych 1 rozpatruje pro­
blem udzielenia tak ie j pomocy 
innym  krajom.

Znaczenie zwołanej na sier­
pień b r w  Genewie międzyna­
rodowej konferencji w spra­
w ie pokojowego wykorzystania 
energii atomowej, w której 
Związek Radziecki weźmie

te  Polska Rzeczpospolita Lu ­
dowa ugruntowała przyjazne 
stosunki z Niemiecka Republi­
ką Demokratyczną i zmierza 
do dalszego ich zacieśnienia;

że Polska Rzeczpospolita Lu­
dowa dąży do rozwoju poko­
jowych 1 dobrosąsiedzkich sto­
sunków z całym narodem nie­
m ieckim  w  oparciu o granicę 
pokoju na Odrze i Nysie Łu ­
życkiej,

Rada Państwa postanawia;
1. Stan w o jny między Polska

Rzecząpospolltą Ludową a 
Niemcami uznaje się za zakoń­
czony.

2. Ustanawia się stosunki
pokojowe między Polską Rze­
cząpospolltą Ludową a Niem­
cami.

3. Polska Rzeczpospolita Lu­
dowa, działając na gruncie 
praw 1 obowiązków w yp ływ a­
jących z porozumień międzyna­
rodowych dotyczących l ik w i­
dacji skutków w o jny z Niem­
cami, kontynuować będzie wy­
s iłk i w kie runku pokojowego 
uregulowania problemu nie­
mieckiego w  Interesie pokoju 
oraz bezpieczeństwa Polski i 
innych narodów europejskich. (dokończenie na str. S)

M uzyka Chopina
K TÓŻ nie ulega jej czarowi? Piękno za­

klęte w „koncertach“, „balladach", 
„mazurkach", „nokturnach". Łowisz 

ledwie uchwytne tchnienie fortepianu, tę­
sknisz za przepięknymi, barwnymi minia­
turami. A gdy płyną potężno kaskady 
dźwięków doznajesz wzruszenia. Jakie na­
wiedza clę w chwilach najbardziej podnio­
słych.

Ileż w  le j muzyce poezji, bujnego tycia, 
Ileż ludzkich uczuć. Troski I cierpienia, 
bunt ł rozpacz, radość 1 triumf. A l trudno 
uwierzyć, to  można mową dźwięków wy­
razić wszystkie te uczucia, że można opi­
sać nią piękno ojczystej ziemi. Chopin te­
go dokonał, czerpiąc natchnienie z nieprze­
branej krynicy — z twórczości ludowej, z 
pleśni 1 tańców ludu polskiego.

Muzyka Chopina jest jednakowo zrozu­
miała dla wszystkich. Rozbrzmiewa na 
wszystkich kontynentach. Każdy, kto ko­
cha piękno znajduje Je w twórczości autora 
„mazurków" I „polonezów". Odkrywa w 
niej nieznane treści, poprzez nlo poznaje 
nasz kraj. „Zaklęta w niej Jest cala Pol- 
*ka" — pisał kiedyś o muzyce Chopina ra­
dziecki kompozytor Borys Asafiew.

Od przeszło ćwierć wieku odbywają się 
Międzynarodowe Konkursy Chopinowskie, 
Są one najwlękazyml Imprezami muzycz­
nymi świata. Każdy konkurs to wielkie 
święto kultury polskiej. Jej największy 
skarb — muzyka chopinowska — staje się 
udziałem coraz większej liczby ludzi na ca­
łym śwlecłe. Jesteśmy dumni z geniuszu 
Chopina, który kształtował się w okresie 
wolnościowych zrywów narodu polskiego I 
zawsze był wierny postępowym fdcom swego 
czasu. Niedaririo utwory Jego ze względu 
na Ich rewolucyjną silę nazywano „arma­
tami wśród kwiatów". Jego muzyka, wzbu- 
dzająe głębokie, serdeczne uczucia zbliża 
i łączy ludzi, zacieśnia więzy przyjaźni, Jak 
każda wielka, humanistyczna sztuka.

Konkursy Chopinowskie najlepiej świad­
czą Jak konieczne są wszelkie formy więzi 
kulturalnej dla zbliżania ludzi na całym 
śwlecłe, dla Ich wzajemnego poznania się, 
wymiany myśli 1 dorobku.

Kiedy organizowano 1 Konkurs Chopi­
nowski twórczość tego genialnego kompozy­
tora nie była tak znaną 1 cenioną Jak dzi­
ałaj, a nawet lekceważono Ją. Niektórzy 
uważali, że „muzyka Chopina «niewieściała 
t chorobliwa niepotrzebnie roztkllwla, paczy 
1 osłabia ducha". Trzeba było zmienić tę 
opinię. Można było tego dokonać tylko przez 
szerokie upowszechnienie twórczości Cho­
pina. Prof. Jerzy Zurawlew wystąpił wów- ,

czas a Inicjatywą organizowania Międzyna­
rodowych Konkursów Chopinowskich, w 
których braliby udział młodzi pianiści ze 
wszystkich stron świat*.

Piękny eel upowszechnienia muzyk) Cho­
pina w kraju 1 za granicą nie znalazł po­
parcia ówczesnego rządu burżuazyjnego. 
Pom ltno ciężkich warunków I Konkurs Cho­
pinowski odbył się w Warszawie w 192" 
roku. Wzięli w nim udział tylko planiści 
Związku Radzieckiego I Polski. Konkurs 
przyniósł Jednak duży rozgłos 1 zwiększył 
zainteresowanie twórczością Chopina. Mi­
mo tego warunki, w jakich organizowano 
następne dwa konkursy niewiele polep­
szyły się.

Bolesny to był fakt, te podczas gdy za 
granicą liczba uczestników Konkursu stale 
wzrastała, a muzyka Chopina cieszyła się 
coraz większą sławą, planiści kraju Chopi­
na wciąż nie mieli warunków należytego 
pielęgnowania jego twórczości. Burżuazja 
wolała popierać przemysłowe „Imprezy" 
międzynarodowe. A na cele Konkursu? 
Owszem, znalazły się fundusze. Koncern 
węglowy zaofiarował aż... 20 zł.

Wojna przerwała przygotowania do IV  
Konkursu. Odbył się on dopiero po wyzwo­
leniu. w 1949 roku. Wysiłki nad upowsze­
chnianiem muzyki Chopina gorąco poparł 
rząd ludowy. Genialna muzyka stała się 
własnością całego narodu, poważnym czyn­
nikiem kulturalnego rozwoju nowego spo­
łeczeństwa. Kult Chopina wzrósł na całym 
śwlecłe. Dobrze przygotowani przez spe­
cjalną ekipę, składającą się z najwybit­
niejszych planistów - pedagogów, polscy pia­
niści odnieśli w IV  Konkursie duży sukces. 
Halina Czerny - Stefańska zdobyła I nagro­
dę, a Barbara Hesse-Bukowska II.

Obecny, V Międzynarodowy Konkurs Im. 
Fryderyka Chopina wzbudził tak duże za­
interesowanie na całym śwlecłe. jak żaden 
z dotychczasowych Konkursów. Ponad 100 
młodych planistów z przeszło 30 krajów 
przybyło do ojczyzny Chopina. Zobaczą mia­
sto swego ulubionego kompozytora. Lepiej 
poznają naród Chopina, jego wielkie suk­
cesy w pokojowym budownictwie.

Podejmując Ich *  tradycyjną polską go­
ścinnością dumni Jesteśmy, że muzyka na­
szego genialnego rodaka pozyskuje nam ty­
lu przyjaciół na całym śwlecłe, że walnie 
przyczynia się sprawie pokoju.

Życzymy naszym drogim gościom Jak naj­
lepszych sukcesów w szlachetnej rywalizacji 
o palmę pierwszeństwa w najlepszym od­
twarzaniu utworów Chopina, muzyki tak 
bliskiej każdemu człowiekowi

- i
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y o nasze j g azec ie

i ja k i ma stosunek
i szych, do rodziców,
I cząt czy ko lektyw u.

do «tar­
do dziew-

F.STEM czyteln ikiem  S z ta n ­
daru M łodych“  od Jego 
pierwszego num eru, tj. 

od maja 1950 r. Dlatego prag­
nę k ilka  słów o naszym piśmie 1 Zdarz* się, i *  dziennikarz ita  
napisać, aby pomóc redakcji \ w i» *» wzór przodownika dlatego, 
w  wydawaniu dalszych, coraz * •  wykonuje on 150 proe. normy, 
ciekawszych numerów. Nie I ch°ć  w tyciu osobistym przodow­
a łem , czy m l się to uda, ale i nll< fen ńle daje dobrego przykła-
spróbuję.

Przyznam się szczerze, ie  
».Sztandar M łodych“ , m im o że 
jest przeznaczony dla m łodzie­
ży — nie bardzo mnie intereso­
wał. W olałem do pewnego okre­
su czytać inne pisma: „Sztandar 
Ludu“ , „T rybunę Wolności“ , 
„N ow ą Wieś", czy nawet „P rzy­
jac ió łkę“ . T ak i sąd wydawało 
rów nież w ie lu  Innych zetem- 
powców z naszego powiatu łu ­
kowskiego, z k tó rym i codzien­
nie  się stykam  ja ko  pracownik 
Zarządu Powiatowego ZMP. 
N ieraz zachęcając młodzież do 
prenum erowania „Sztandaru 
M łodych“  otrzym ywałem  odpo­
w iedź: „Ja  czytać „ Sztandaru 
M łodych“  nie lubię, gdyż nie 
jes t on ciekawy“ .

Rzeczywiście muszę stw ie r­
dzić — nie był on ciekawy 
(popraw ił się dopdero zamiesz­
czając dyskusję przedzjazdo- 
wą). A  dlaczego?

*
Otóż po pierwsze, moim  zda­

niem  „Sztandar M łodych“  na­
s taw ił się na tzw. pospolicie 
„produkcjon izm “ . Dużo miejsca 
za jm ują  w  n im  suche notatk i
0 zobowiązaniach młodzieży, 
k tó re  nie m ów ią o żywym  czło­
w ieku, nie pokazują oblicza 
młodego człowieka, jego trosk
1 bolączek.

S ta tu t ZM P m ówi o postawie 
zetempowca. Czy nie w arto  
więc, aby na lamach „Sztanda­
ru  M łodych“  pisać o tym , Jak 
powinien postępować setempo- 
w iec wobec koleżanek, star­
szych ludzi 1 rodziców, ja k  po­
w in ien zachowywać się w  to­
warzystw ie?

Czytając o przodowniku pra­
cy chcielibyśmy wiedzieć nie 
ty lk o  o wykonanych przez niego 
normach, ale i o tym  ja k  po­
stępuje on poza pracą — jak 
zachowuje się na ulicy, w  k i­
nie, Domu Młodego Robotnika,

du Innym, upija »1?, ma niewłaś­
ciwy stosunek 60  koleżanek, star 
szych czy rodziców, postępuje po 
chullgaiisku. Potem  niejednokrot­
nie w tainia z tetjo spopularyzowa­
nego przaz prasę przodownika 
część młodzieży, która go osobiś­
cie zna, bierze przykład, bardzo 
zły przykład.

Za mało, w ydaje md się 
„Sztandar M łodych“  pisze o 
przy jaźn i 1 m iłości m łodych lu ­
dzi. A  przecież to jest napraw ­
dę sprawa b liska  tysiącom 
chłopców 1 dziewcząt...

Bardzo dobrze postąpił ostat­
n io  „Sztandar“  o tw ie ra jąc dys- j kowany w „Sztandarzo Młodych“

J mach pracy zarządów powlato- 
j wych i wojewódzkich, ja k  rów- 
j nleż o pracy instrukto rów .

O tym  pisało się bardzo ma­
ło, a jeżeli pisało się — to 
bardzo ogólnie — nie uczyło to 
Instancji pow iatowych czy wo- 
jewódzkich, nie pobudzało m ło­
dzieży do k ry ty k i wadliwego 
stylu pracy instancji na łamach 
prasy i na różnego rodzaju na­
radach.

O tym, te  Jest to potrzebne — 
świadczy fakt, Iż na przykład a r­
tykuły z powiatu cjeszyóskiego 
spowodowały, że młodzież powiatu 
łukowskiego porównywała na na - 
radach Zarząd Powiatowy w Cie­
szyn!* z naszym ZP w Łukowie I | 
wysunęła pod Jego adresem sze­
reg wniosków, z których wiele na­
uczyłem się jako przewodniczący 
Zarządu Powiatowego ZMP. Innym  
dobrym przykładem Jest opubli-

czać a rtyku ły  wstępne, które 
fo rm u łu ją  wytyczne do pracy.

*
A rty k u ły  polityczne, na przy­

kład o sytuacji m iędzynarodo­
w ej w yglądają tak, jakby  były 
przepisywane z „T rybun y  Lu ­
du“  — i to z poważnym opóź­
nieniem. Język „Sztandaru M ło ­
dych“  powinien być bardziej 
dostosowany do poziomu m ło­
dzieży, która czyta gazetę.

W ięcej najeżałoby pisać o 
życiu młodzieży w  Związku Ra­
dzieckim  i  kra jach dem okracji 
ludowej.

*

kusję nad problem am i wycho­
wania młodzieży, w  k tó re j za­
bierają głos nie ty jk o  aktyw iśc i 
ZMP, ale 1 starsi, k tó rzy  widzą 
dobre i  z!e s trony pracy ZMP. 
Sądzę, że należałoby tę dysku­
sję utrzym ać nadal. Niech na 
lamach naszej prasy młodzieżo­
w e j w ypow iada ją  się wszyscy 
zetempowcy 1 rodzice, gdyż to 
pomoże w  pracy ZtMP. Uważam, 
że należałoby częściej n iż do­
tychczas umieszczać w  „Sztan­
darze M łodych“  w ypow iedzi l i ­
teratów , działaczy pa rty jnych  1 
społecznych.

Za m ało Jest w  „Sztandarze 
M łodych“  a rtyku łó w  satyrycz­
nych 1 tu apel do naszych sa­
ty ryków , żeby p isa li nie ty lk o  
do „S zpilek“  czy też do „Prze­
k ro ju ", ale i  do „Sztandaru 
M łodych“  —  d la  młodzieży,

*
A r ty k u ły  i  życia organizacji 

zetempowskiej pow inny być 
bardziej konkretne, tzn, więcej 
m ów ić o pracy koła Z M P  i nie 
ty lk o  o jego osiągnięciach, ale i 
o tym  ja k  ono do tych osiągnięć 
doszło, ja k ie  m ia ło  trudności, 
ja k  je  przezwyciężało.

Należałoby m oim  zdaniem, 
■więcej pisać na lamach „Sztan- | 
daru M łodych“  o dobrych for-

list H. Kollata do Jego przyja-

Poruszyłem w  tym  artyku le  
ty lk o  n iektóre problemy. Ape­
lu ję  więc do innych czyte ln i­
ków, by ustosunkowali się do 
moich uwag i  wniosków a za­
razem w ypow iadali swoje zda­
nie o innych problemach poru- 

j szanych na tamach „Sztandaru“  
cielą, przewodniczącego Zarządu _  pom„ i emy tym  redakcji na- 

owiatowego ZMP. Pokazał on ; s ie j  gazety w  redagowaniu co­
raz lepszego pisma.

M A R IA N  LESZEK 
Przewodniczący Zarządu

Wśród odbudowanych pięknych, sty low ych kam ieniczek warszawskiej S tarów ki, 
krząta ją  się nadal je j budowniczowie. Nowom iejski Rynek zajm ują obecnie bryga­
dy m urarzy, betoniarzy  ł  cieśli, pracujących przy wznoszeniu fundam entów  do * 
mów, które jeszcze w  tym  roku  będą zachwycać m iłośn ików  stare j Warszawy.

Foto ; A. Marczak

wiele moich własnych braków. 
Czytając ten list czułem, że jest 
on adresowany I do mnie.

Uważam również, że częściej 
powinna nasza gazeta zamiesz-

Powiatowego ZMP 
Łukow ie (woj. lubelskie)

Półroczny bilans

9ro§i „Sztasitiarse,” wpłyń jakoś 
na naszych pisarzy...

N ie d a w n o  byi u nas w
kopalni rudy żelaznej 
„Nowa Wieś“  wieczorek 

retempowski, na którym  17 zet- 
empowców otrzym ało w  na­
grodę za pracę przed I I  Z jaz­
dem ZM P książki. B yły  to 
książki z cyklu „Z ło te j b ib lio ­
te k i“ . Książkę p t.: „D n i k lęsk i“  
między Innym i otrzym ałam  i ja. 
W łaśnie przy tej okazji zauwa­
żyłam, że nie ma u nas książek 
o walce i pracy ZW M *). Ja 
mam sporo książek — blisko 
300. ale nie mam ani Jednej o 
ZW M  — nie mam, bo ich nie ma 
w księgarniach. A nie ma ich 
dlatego, że nasi pisarze takich 
książek nie piszą.

Mam wprawdzie kilka w yc in ­
ków ze „Sztandaru M łodych" o 
Janku K rasickim , Hance Sa­
w ick ie j, Kaziku Dębiaku, Dziu- 
l i  Zielenczyk. Czytałam a rtyku ­
ły  — wspomnienia tow. Dura- 
cza, tow. Balcerzak. Wszystko 
to  jednak za mało dla nas m ło­
dzieży — my chcemy więcej 
wiedzieć o naszych bohaterach 
z ZW M i A L  — o tych co zgi­
nę li i o tych co żyją.

Te skąpe artyku ły , jak ie  są 
zamieszczane w „Sztandarze“  
wystarczą ty lko  do tego, aby 
wzbudzić ża! do pisarzy, że ma­
jąc takie piękne tematy nic nie 
piszą. Dlaczego do tego czasu 
nie napisali k ilk u  powieści o 
walce ZW M? Chciałabym znać 
tych działaczy z bliska, znać 
ich życie, ich walkę i pracę. 
Przecież o każdym z zetwu- 
fm ow rów , którzy walczyli z o- 
kupantem hitlerowskim  można 
by napisać książkę 1 trzeba ją 
napisać.

Chcemy dobrze znać naszych

bohaterów, brać z n ich przy­
kład. W Zw iązku Radzieckim 
jest w ie le  książek o młodzieży. 
Nasi pisarze pow inn i wziąć 
przykład z tak ich  powieści jak  
„M łoda  G w ard ia“ , „C za jka“ , 
„Opowieść o p raw dziw ym  czło­
w ieku “ , „Jak  hartowała się 
sta l“ , „Opowieść o Zoi 1 Szu- 
rze“  i z w ie lu  innych. Książki te 
znane są ogromnej większości 
młodzieży w Polsce. Bardzo 
w ie lu  ma te książki w  swojej 
bibliotece. Bohaterow ie tych 
książek są dla nas przykładem 
i drogowskazem. Dlatego jesz- 
cze bardziej odczuwamy brak 
książek o bohaterach polskiej 
młodzieży.

Czyż na wzór „M łode j G w ar­
d i i“  nie można by napisać książki 
o ZW M? Za przykładem  „C za j­
k i“  —  książki o Hance Sawic­
k ie j, Zosi Jaroszewicz, Helenie 
Jaw orskie j, Jan in ie Balcerzak, 
czy Jerzym Duraczu. W prawdzie 
w  książce Poli G ojaw iczyńskie j 
„K ra ta “  jest k ró tk i fragm ent o 
Hance S aw ick ie j, ale to nam 
nie wystarcza.

D rogi „Sztandarze“  w p łyń  Ja­
koś na naszych pisarzy, aby 
wreszcie zaczęli pisać książki o 
ZW M -owcach. Bardzo cię o to 
proszę i  myślę, a nawet jestem 
pewna, że moja prośba nie jest 
odosobniona, na pewno caia m ło­
dzież tego pragnie.

K R Y S TY N A  G IL K O  
Kopaln ia  rudy 

„N ow a Wieś“  
Częstochowa

I M  vi
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L- ¡.tssw . •  i P i p n l

* > • » «  ( W . ; k s 4 '
Dziewczęta z Wojewódzkiego Zespołu Pieśni i Tańca PO SP — 
Poznań dzielą się uwagam i ł spostrzeżeniami podczas przer- 

w y w  występach.

JEST źle — m ów ią członko­
wie zarządu szkolnego ZM P 

w  Liceum Ogólnokształcącym w 
Sokółce zastanawiając się nad 
w yn ikam i w nauce w  p ierw ­
szym półroczu szkolnym.

Sytuacja niewesoła, trzeba 
radzić nad poprawą — tw ierdzą 
nauczyciele mając przed o- 
czyma półroczny bilans swej 
pracy z uczniami.

W klasie V III na 7» uczniów 
)*sł aś 173 oceny niedostateczne, 
w tym 9 uczniów ma od 6 do 10 
dwój. W klasie IX na 70 — 83 
niedostateczne. W X na 58 — 53, 
a w XI na 37 uczniów — 15
dwój. Każda klasa ma dwójkowy 
balast. Czemu to przypisać, gdzie 
szukać przyczyn nieuctwa? Jak 
usunąć te poważne niedomagania?

W y c h o w a w c z y n i
V I I I ,  polonistka,

klasy
A lina

Rogowska jest m łodym , niedo­
świadczonym jeszcze pedago­
giem. Pracuje pierwszy rok. 
Przyszła tu z zapałem, ze szcze­
rą chęcią do pracy. Cóż, kiedy 
je j chęci napotyka ją trudne do 
przezwyciężenia przeszkody. W 
klasie V I I I  jest na jw ięcej dwój. 
a do tego znaczna część z języ­
ka polskiego. Ob. Rogowska 
znajduje przyczyny:

— Uczniowie przychodzą do li­
ceum z niedostatecznym zasobem 
wiedzy. Wielu z nich nie zna do­
brze ortografii. Robią przerażają­
ce b łę d y . Wszystkie moje koleżan­
ki. polonistki, z którymi kończyłam  
studia i utrzym uję kontakt skar­
żą się na ortografię uczniów. W ła­
śnie za błędy ortograficzna więk­
szość otrzym uje oceny niedosta­
teczne. Tak samo Jest z gram aty­
ką. Stąd nieprawidłowa budowa 
zdań, cudaczne „kw iatki" w wy­
pracowanych — o po w iad a .

— W tej sytuacji dużo czasu 
trzeba poświęcić na powtórzenie 
m ateriału z klasy V II. A to hamu­
je systematyczne przerabianie pro­
gramu kiasy V III. w konsekwencji 
— niedostateczne.

W ielu rodziców posyła syna 
lub córkę do najbliższej szkoły. 
Bo „ im  dalej jest dziecko, tym

•) Ukazały stę tylko „Pokole 
nie" Bogdana Czaszki 1 „Nad Bu­
giem" Henryka Smolaka (red.).

Co czytać

ieika przygoda*)
K to  z nas nie marzył, te  zostanie marynarzem. Znałem 

nawet jednego, co chciat być od razu kapitanem okrętu 
i podróżować po Morzu Chińskim. Koniecznie po Morzu 
Chińskim . Dlaczego? Tego zapewne on sam nie wiedział. 
Wybaczalne jest to jednak w  wieku la t 13.

Reportaż Azembskiego „A tak  na Jastarnię“  dostarcza 
nam wrażeń z innej pasjonującej przygody (ale już  praw­
dziwej). Podróżujemy z nurkam i po dnie Morza Bałtyc­
kiego. pracujemy z ra tow nikam i przy wydobywaniu za­
topionych tuż przy naszym Wybrzeżu Jednostek. A  sama 
akcja książki zaczyna się tak...

W przypadkowej rozmowie Gong. kapitan statku ra­
towniczego dowiaduje się od bosmana Bogatego, te  gdzieś 
w  pobliżu Jastarni, leży zatopiony w ie lk i statek. Kapitan 
udaje się na ląd, żeby dowiedzieć się bliżej o miejscu 
zatopienia „Seeburga". Z pomocą przychodzi mu przypa­
dek. F lo ty lla  ku trów  rybackich porwała w łók na jakim ś 
dużym wraku. Gong słusznie przypuszcza, że właśnie ten 
w ra k . to poszukiwany statek, o którym  m ówią rybacy, że 
jest większy od „Batorego". Podobno jest mało uszkodzo­
ny — entuzjazm uje się kapitan, można go będzie po na­
praw ieniu, oddać polskiej marynarce. Ten fak t wpraw ia 
wszystkich ra tow ników , od oficerów począwszy, a skoń­
czywszy na stewardach, kucharzach „Ś w iatow ida“ 
i „Sm oka" w  stan nieustannej gorączki. A le  na jp ierw  
trzeba „Seeburg“  wydźwignąć na powierzchnię morza, 
a nasi ra tow nicy jeszcze nie pracowali przy wydobywa­
niu  takiego kolosa, a więc nie mają potrzebnego 
doświadczenia. No i ta duża głębokość: 35 metrów.

Nie m oją jest rzeczą powiedzieć czyte ln ikow i, Jak to 
„wszystko“  się kończy. Nie powiem, czy walka o przy­
wrócenie życia statkow i, skończy się zwycięstwem nurków  
i załóg statków ratowniczych „Smoka“  i „Św ia tow ida“ . 
A le  dla tych, którzy interesują się morzem, a któż z nas 
nie interesuje się morzem, jest to n iew ątp liw ie  ciekawy 
reportaż.
_______________ X. Ł

•) Mirosław Azembski „Atak na Jastarnię“ , Wydawnictwo 
„Iskry", Warszawa 1S54, «tr. U l +  U  str. fotografii, cena
Zł. 8,20.

N IE  wszyscy wiedzą, że w  
Polsce istn ie je około 140 
Zespołów Pieśni 1 Tańca 

„Służba Polsce“ . 140 zespołów, 
które w  te j c h w ili pracują w 
dwójnasób zyskawszy nowy 
bodziec, nowe perspektywy. 
Zbliża się Św iatow y Festiwal 
Młodzieży. Przedfestiwalową 
próbą s iły  by ł w łaśnie ogól­
nopolski przegląd sekcji ta­
necznych SP, k tó ry  w  dniach 
12—13 lutego odbył się w  Rze­
szowie.

Po dwa zespoły s każdego
województwa —  Rzeszów za­
ro ił się młodzieżą. I  p rzy ją ł 
ją  wdzięcznie. Nabita od ra­
na do wieczora sala Woje­
wódzkiego Domu K u ltu ry  
każdy występ opatryw ała głoś­
nym , nieraz dosadnym komen­
tarzem, zawsze przecież sto­
jącym  w  proporc ji do tego co 
pokazano je j Jako najwyższe 
osiągnięcie zespołu. Trzeba 
przyznać, szczególnie Jeśli 
weźmie się pod uwagę wa­
ru n k i, w  ja k ic h  pracu ją  te 
zespoły, że osiągnięcia były 
poważne, zarówno w  samym 
w ykonan iu  ja k  i w  doborze 
repertuaru.

Słyszeliście o „pedzoku“ ? 
Ten taniec zagin iony ju ż  nie­
mal, obrazujący ub ijan ie  
jęczmienia, realistyczny 1 pe­
łen poezji, od k ry li k ie row n icy 
kieleckiego zespołu H yn iew i- 
czowa i S trójwąs. O lsztyn po­
kazał „koseidra“  (kosiarza), 
„żabkę", Z ielona Góra mało 
znane tańce lubuskie. Każ­
dy niemal zespół obok ober­
ków, mazurków 1 ku jaw iaków  
przyw iózł ja k iś  taniec regio­
nalny, w łaściw y ty lk o  swoje­
mu okręgowi. Często by ły  to 
rzeczy nowe, po raz pierwszy 
eksponowane na scenie, ura to­
wane od zapomnienia. Ta l i ­
nia postępowania w ydaje się 
najbardziej słuszną. Znowu 
nasuwa się „fes tiw a low y n- 
spekt“  te j sprawy. Naszym 
gościom z całego św iata po­
kazać m usimy ja k  najbogat­
szy wachlarz ku ltu ry  narodo­
wej. Jest co pokazać. Cho­
dzi o to, aby skupić uwagę na 
je j przejawach nieskażonych 
stylizacją, przełamać miesz­
czańskie smaczki, k tóre w 
stosunku do k u ltu ry  ludowej 
zakorzeniło u nas 20-lecie m ię­
dzywojenna.

U jawnienia tych tendencji 
było może najcenniejszą czę­

ścią rzeszowskiego przeglądu. 
Jednocześnie m ają one w ar­
tość na jbardzie j codzienną. 
SP-owskie zespoły pieśni i 
tańca obsługują akademie 1 
uroczystości swoich powia­
tów. Trzeba żeby niosły lu ­
dziom ku ltu rę  ich ziemi, rze­
czy stare a wciąż aktualne, 
prawdziwe piękno, które nie 
starzeje się nigdy.

Zespoły SP napotykają na 
niem al wszystkie trudności 
ruchu amatorskiego, szcze­
gólnie zespoły powiatowe bo­
ryka ją  się z brakiem  sal, in ­
struktorów , kostiumów'. Tym 
bardziej godna podkreślenia 
jest aktywność i  niespożyta 
energia młodzieży. 119 wystę­
pów dai zespół ze Skw ierzy­
ny w  ciągu roku 1954. w  
tym  poważną część w  okresie 
akc ji wyborczej. , A  przecież 
młodzież ta w  większości pra­
cuje, czasem uczy się. Tań­
czyć? Tego on i n igdy nie ma­
ją  dosyć. Widzę to zresztą. Po 
oberku, w  czasie którego w i­
dzom tchu brakowało, skarżą 
m i się członkowie zielonogór­
skiego zespołu: — Dlaczego 
nie da ją nam bisować? Sala 
przecież chciała. (Jak chciała!) 
A wieczorem tańczą jeszcze 
dla samych siebie przy w ła ­
snej doskonałej orkiestrze 1 
próbu ją k rokó w  „m ołdaw lan- 
k l“ . To będzie nowa pozycja 
w  ich repertuarze. Lecz oto 
wchodzi na salę Zygm unt Fok, 
choreograf. Sekunda kon­
sternacji — nie  w iadomo co 
powie, może pow inni już spać? 
A słuchać Foka trzeba. Pew­
no dlatego że żaden członek 
zespołu nie jest dla niego m ar­
tw ą pozycją, tancerzem i n i­
czym więcej. Fok zna swoich 
wychowanków i oni o tym  
wiedzą. Nie trzeba podkreślać, 
że jest to podstawa wszelkiej 
pracy wychowawczej.

A le  t3'm razem Fok nie do­
chodzi do głosu. Radość roz­
sadza zielonogórzaków. Są 
przecież zwycięzcami. I  oto 
bezsilnie protestując leci Fok 
do góry zaczepiając nogami 
festom ki dekoracji. H ura Foki 
Hura!

Zielona Góra *  Olsztynem, 
K ie lcam i, Poznaniem weszła 
do czołówki zespołów- SP. 
Jest to dla nich poważne o- 
siągnięcie, zdobyte entuzja­
styczną pracą młodzieży i je j 
k ierowników . Oryginalne, cie­
kawe układy, chociażby „po lk i 
junack ie j" tańczonej w  m un­
durach SP oraz zrozumie­
nie, wyczucie wewmętrznej lo­
g ik i tańca cechują ten ze­
spół, M ie li rację dziękując

Fokow i. A  wszystko wskazu­
je na to, że zwycięstwo nie 
będzie ostatnie. Zwłaszcza, je ­
żeli Komenda G łów na rów - 
n ’eż odkry je  ten , zespół i da 
mu środki na m iarę m ożliwo­
ści.

Jeszcze Jedna uwaga nasu­
wa się w  związku z rzeszow­
skim  przeglądem. W ydaje się, 
że k ie row n icy  im prezy zbyt­
nio skup ili się na samym prze­
glądzie. Przy m in im alnym  
zwiększeniu kosztów ze stro­
ny Komendy można było u- 
cżynić przegląd prawdziwym  
wydarzeniem  dla wojew ódz­
twa. Zespoły chcia ły j e ­
chać w' teren — pojechały 
ty lk o  niektóre. Przyw iozły za­
dowolenie z dobrej roboty — 
zostaw iły  myśl, k tóra może 
wydać owoce: a może m y 
byśmy także? Poza tym  or­
ganizacja przeglądu była do­
bra. Chodzi o to, żeby 
wszyscy wyciągnęli z  niego 
w n iosk i na przyszłość. Na do­
brą przyszłość. M. L.

rzadziej się Je w idz i i tym  dro­
żej kosztuje jego nauka“  —  
twierdzą. Nauczyciele szkól 
podstawowych ulegają więc 
prośbom matek 1 ojców, kie­
ru jąc uczniów do szkół na jb liż ­
szych 1 nie licząc się z ich za­
m iłow aniam i, zdolnościami i 
m ożliwościam i nauki w  tego 
typu szkole. Konsekwencje? 
N iec„ęć do nauki.

Nauczyciele z liceum  często 
nie napraw ia ją  w  porę tego ro ­
dzaju błędów. Tak jest m. in  
z W oikówną, uczennicą klasy 
IX . „Osiągnęła“  dziewięć dwój.

Jsk w iększo « uczniów, Wołków  
na pochodzi z *  wsi. Już w klasie 
V III okazało sle, ż * nie ma zdol- 
noicl. choć uczy ,1 , pilnie. Wia 
domo było, ź * nie poradzi sobie 
w następnej klasie. Przepuszczono 
Ją Jednak, Dlaczego?

„Dla Wołkówny — to prawdzi­
wy prezent ta promocja“ — p o w ie ­
d z ia ł n a u c z y c ie l K ra je w s k i. Jeśli 
prezent, to bardzo zły prezent, 
szkodliwy. ,

„Babka Jej przyjeżdżała do nas, 
prosiła, molestowała...“ — t łu m a ­
czy dyrektor.

Takich W ołkówten można do­
szukać stę w ięcej. I jeśli w  
szkole podstawowej nie potra­
fiono pomóc Im w wyborze wła­
ściwego kierunku nauki, to 
trzeba to zrobić Jak najszyb­
ciej w liceum.

T I J  klasie IX  jest m n ie j ucz-
* '  n iów  i m nie j niedostatecz­

nych n iż w  V I I I .  Znaczna część 
„dw ó jkow iczów " w ykruszyła  się 
po drodze. T y lko  pięcioro ma 
od pięciu do dziesięciu ocen nie­
dostatecznych. Poza nieznacz - 
nym j w y ją tkam i, nie można tu 
składać w iny  na brak zdolności 
lub złe przygotowanie w szkole 
podstawowej.

— Jeszcze nie umieją radzić 
sobie z programem, ani samo­
dzielnie pracować —  op in iu ją  
n iektórzy pedagodzy.

— Nieuctwo i lenistwo *— 
tw ierdzą inn i.

A  uczniowie przychodzą do 
wniosku, że nie wszyscy na­
uczyciele starają się pomagać 
uczniom w  nauce. T y lko  nie­
którzy...

— Na przykład fizyką Intere­
sują się wszyscy i malo jest 
złych ocen, bo dyrektor ciekawie 
wykłada. Albo matematyk Le­
wicki. Wymaga, bo wymaga, ale 
też i wyjaśnia należycie.

Znane są wszystkim  „a/pele“ 
stosowane przez tego cenionego 
i szanowanego przez uczniów 
wykładowcę. Na czym polegają?

M atem atyk Lew ick i w w ol­
nych chw ilach zbiera „słabeu­
szy" i. w yjaśn ia im  przerabiany 
m ateria ł, aż do całkowitego zro­
zumienia, „N aw et najgorsze 
leniuchy zaczynają u niego pra­
cować“  — opowiadają z uzna­
niem uczniowie, A le  p ra k tyk i 
wykładowcy Lewickiego nie są 
stosowane przez innych na­
uczycieli,

C T A R A M Y  się walczyć ze 
złymi stopniami — m ów i

przewodniczący zarządu szkol­
nego ZM P tow. Siemień lako.

— Metody?
— Samopomoc koleżeńska, sa­

mokrytyka na zebraniach kół,

na naradach produkcyjnych, 
błyskawice, kółka zaintereso­
wań™

Są nawet wyniki w »«mopomo- 
ey, A l* nieznaczne. Tak np. Dow- 
g ie r t  Z klasy V III mlat na p‘*rw - 
szy okrea 4 dwóje, teraz poprawił 
się. Albo Turówna — miała po­
ważne zaległości w związku z dłu­
gą chorobą. Nadrobiła Je przy 
pomocy koleżanki. Można by przy­
toczyć sporo podobnych przykła­
dów.

A le  większość „słabych“  z 
przydzielonej pomocy nie ko­
rzysta. Dlaczego? „Podopiecz­
n i“  nie zgłaszają się do „opie­
kunów“ . Nie zawsze też kon tro ­
lu je  się czyCi ja k  jest realizowa­
na samopomoc koleżeńska. Sie 
m ieniako przyznaje również, że 
w  samopomocy jest kam pan ij­
ność. Dopiero po okresie, kiedy 
uczniowie obładowani są dw ó­
jam i, podnosi się alarm . Moż­
na by również zapobiec dwó­
jom , stosując pomoc dla sła­
bych, a kontro lę dla leniwych 
wcześniej, przed okresem.

Tak zwana sam okrytyka? — 
Zamiast zastanawiać się wspól­
nie nad przyczyną złych ocen 
1 nad sposobem ich likw id ow a­
nia, „dw ó jkow icz" przyrzeka je­
dynie poprawę i... najczęściej 
nie dotrzym uje słowa, a nawet 
„ob ryw a“  nowe dwóje.

B łyskawice? Pomagają nie­
wiele. „Spowszedniała już for­
ma, przeżyta — tw ie rdz i bvły 
przewodniczący ZS ZM P tow. 
Sołowicz: — Kiedyś, gdy byłem 
w V I I I  klasie, stały kolejki 
przed błyskawicą. na której 
krytykowano nierobów. Teraz 
błyskawice są bez echa".

Kółka zainteresowań. Dopie­
ro powstają. N iew iele więc mo­
żna o nich powiedzieć.

„Formy walki ze szkolnym bu- 
melanctwem są u nas zesztyw­
niałe, zaskorupiałe — m ów i So­
łow icz — trzeba by poszukać 
nowych“.

Ale któż ma ich szukać? Prze­
wodniczący ZS ZM P ma małe 
doświadczenie w pracy organi­
zacyjnej. Pozostali członkowie 
zarządu również nie zawsze po­
tra fią  dojść do właściwych 
wniosków. Czyż wobec tego 
nie byłoby rzeczą najbardziej 
słuszną zasięgnąć rady samych 
uczniów — członków ZM P I 
nic należących do organizacji? 
Potrzeba również serdecznej po­
mocy ze strony zarządu po­
wiatowego ZMP. Zarząd szkol­
ny b ije  się dotąd o w yn ik i w 
nauce „na własną rękę" Po­
mocy ze strony ZP nie widać.

wymagania: natych­
miastowe akcje w terenie, w y- 
kopk:, skup. przenoszenie do 
kot gromadzkich obrad I I  Z ja ­
zdu...

W dyskusji przedzjazdowej I 
na 11 Zjeździe szeroko om awia­
no potrzebę samodzielności w  
pracy kół ZM P: Usamodzielnić 
nie znaczy jednak pozostawić 
bez pomocy i wskazówek.
Puszczenie „samopas“  prowa- 
dzi do wypaczeń lub w na jlep­
szym razie do osłabienia prący 
zetempowskiej. Taką ..samo­
dzielność“  ma organizacja szkol­
na w  sokólskim  liceum ogól­
nokształcącym. Nie wychodzi
to ja k  w idać na dobre.

H A N N A  JA N K O W S K A

Siadem naszych Interwencji

Czy nie 
za długo?

T O W . Gerard C iapiński, czło- 
nek ZM P od 1S52 roku, w  

styczniu roku 1953 przeszedł z 
z wojska do rezerwy i rozpoczął 
pracę w Centra li Zbytu A r ty ­
ku łów  Technicznych w  Łodzi. 
Jako zdyscyplinowany członek 
organizacji zgłosił się natych­
m iast z. legitym acją ZM P, o trzy ­
maną w wojsku, do przewodni­
czącej zakładowego koła ZMP, 
która po dokonaniu odpowied­
n ie j adnotacji odesłała C łap iń- 
skiego celem zarejestrowania się 
do Zarządu Dzielnicowego Łódź- 
W idzew.

Tow. C łap iński w  pogodnym 
nastro ju ducha udał się zaraz 
do Zarządu Dzielnicowego, gdzie 
p rzy ją ł go sam w iceprzewodni­
czący, tow. P iekie lny. I  to ja k  
Przyją ł:

— Z  jednostki wo jskow ej ma­
cie ty lko  lis t przechodni? A  
gdzie zalakowana koperta z opi­
n ią  ł  ankietą?

Tow. C łap ińsk i zgodnie g 
praw dą odpowiedział nieśmiało, 
że koperty zalakowanej nie 
otrzym ał.

Tow. P iek ie lny jednak k ie ru ­
jąc się w d a ć  w życiu „zasadą" 
n ieufności do ludz i nie uw ie­
rzył.

Pętano opin ia o was była  
kiepska ł zniszczyliście ją...

Cłapiński oburzył się:
— Nie wierzycie  — tru  Ino. 

Można sprawdzić, zaraz napiszę 
do jednostki, to przyślą  opinię.

— Nie wy. Sami zasięgniemy 
op in tt u? jednostce — zakończył 
rozmowę tow. P iekie lny.

Na tym  jednak nie zakończy­
ły  się, a zaczęły perypetie C ła- 
plńskiego. Można by o n ich na­
pisać powieść pod ty tu łe m : 
„B iu ro k ra c i“ , ale m y podamy 
ty lk o  fa k ty  i  to w skrócie:

I Po miesiącu, kiedy Cłapiński 
zjaw ił się w Dzielnicy, nie za- 

stał tow. Pleklelneqo, Towarzysz« 
w ZD oświadczyli, ta  pozostawia* 
ny przez niego adres Jednostki I 
dane personalne Cłapińsklego zni­
knęły bez śladu. Obiecali załatwić. 
Nie załatwili.

2 Na Interwencję przewodniczą­
cej koła w ZO — obiecano 

sprawę załatwić. Nie załatwiono.

3 W październiku 1954 roku od­
była się w Centrali Zbytu A r­

tykułów Technicznych egzekutywa, 
na której omawiano pracę koła 
ZMP. Cłapiński był na niej obecny 
i opowiedział o swoich kłopotach. 
Sekretarz organizacji partyjnej 
zadecydował, ie  do chwili wyja­
śnienia sprawy czyli zarejestrowa­
nia Cłapińsklego w Dzielnicy „...nie 
posiadając uregulowanego stosun­
ku do ZMP Cłapiński nie Jest wła* 
śclwie członkiem organizacji, ni* 
ma prawa zajmować się sprawa* 
ml ZMP ani uczestniczyć w zebra­
niach*4.

Sekretarz polecił również prze­
wodniczącemu koła ZMP załatwić 
sprawę p rz y n a le ż n o ś c i organiza­
c y jn e j  C ła p iń s k le g o  d o  1 listopa­
da ub . ro k u .

M in ą ł 1 listopad — sprawy 
nie załatwiono.

C łapiński po 21 miesiącach 
czekania zw rócił się do rodak- 
c ji z prośbą o pomoc.

Po naszej in te rw enc ji Zarząd 
Łódzki w y jaśn ił ostatnio, że 
sprawa Cłapińsklego została za­
ła tw iona.

Odnośnie „ try b u "  załatw iania 
sprawy Cłapińsklego przez Za­
rząd Dzieln icowy Łódź-W idzew, 
Zarząd Łódzki po in form ował 
nas, że wiceprzewodniczący te j­
że Dzieln icy tow. P iek ie lny zo­
stał zwolniony ze swego stano­
wiska za bezduszny i n iew ła­
ściw y stosunek do młodzieży.
Z tych samych przyczyn nie 
pełnią już swoich fu n k c ji w o r­
ganizacji: przewodniczący Za­
rządu Dzielnicowego Śródmie­
ście — Nowak oraz prowadząca 
tam ewidencję — tow. Szen.

(Wac.)

flasza ukochana waaciycieifcg
„Kochana  Pani Kierow n icz­

ko!... Pam iętam y dobrze każ­
de pan i wejście do naszej 
klasy, zwiastujące zawsze 
T w oją  trosk liw ą  opiekę... M a­
m y przed oczami T w ó j uś­
m iech, z ja k im  do nas się 
zwracałaś ł z k tó rym  na pew ­
no ratowałaś dzieci. W racaj 
do nas, w raca j do nas p rę­
dze j" — pros iły  w  Uście dzie­
ci z H I klasy szkoły TPD n r  
10, w  k tó re j uczyła.

Ukochana nauczycielka L u ­
dw ika  W awrzyńska nie w ró ­
ciła. Nie zdążyła te t przeczy­
tać lis tu  z dalekiego Gdańska 
od młodego Koreańczyka.

Odeszła, pozostawiając dzie­
ci; k tóre tak bardzo kochała, 
dla k tórych ra tow ania nie 
w ahała się poświęcić swego 
życia.

Ratu jąc czworo dzieci 
z płonącego domu, nauczy­
cie lka W awrzyńska dała nam  
wspania ły przyk ład bohater­
stwa i  bezgranicznego poświę­
cenia.

Jakżeż zdumiona była  k ie­
dy odznaczono ją  Krzyżem  
O ficersk im  O rderu Odrodze­
nia  Polski. — Z ro b ili ze mnie 
bohaterkę  — m ów iła  — a 
ja  przecież «pełniłam  ty lko  
swój obowiązek.

Walcząc z trudem  o u trz y ­
manie się przy życiu, boha­

terska nauczycielka nie za­
pom inała an i na chw ilę  o 
swych wychowankach ze 
szkoły I o dzieciach, które  
uratowała.

Z  w ie lką  radością słuchała 
gorących, pe łnych m iłości, u- 
znania i szacunku lis tów  od 
dzieci l  m łodzieży z całej 
Polski, które je j czytano.

M a rtw iła  się kto  zastępuje 
ją  w  szkole, ja k  sobie dają 
radę. N iec ie rp liw ie  oczekiwa­
ła  odwiedzin nowej „ś w ie tll-  
czanki“ . N iestety zmagania 
lekarzy, walczących o życie 
nauczycielki, okazały się bez­
skuteczne. Ś rodki najnowszej 
medycyny, ja k ie  stosowali le­
karze, nie zdoła ły uratować  
je j życia.

L u dw ika  W awriąińska  uro­
dziła się 22 kw ie tn ia  1908 roku  
w  Warszawie, Po uzyskaniu  
m atury  w  Torun iu , uczęszcza­
ła na kurs pedagogiczny. Od 
dawna już  m arzyła o zawodzie 
nauczycielskim. M im o że 
choroba gardła un iem ożliw iła  
je j prowadzenie lekc ji, nie o- 
puśclla jednak szkoły. Ukoń­
czyła kurs k ie row n ików  świe­
t lic  szkolnych  ł  znów znalazła 
się wśród dzieci.

Zycie je ) nie było usłane 
różami, w ie le m ia ła  zm ar­
tw ień  i kłopotów.

Całe życie bohaterskiej na­

uczycie lk i było przepełnione 
troską o dzieci. Za dzieci 
też oddała swe życie.

Pamięć o bohaterskie j nau­
czycielce zostanie na zaw­
sze w  sercach dziewcząt i 
chłopców z całe) Polski. Nau­
czycie lka W awrzyńska pozo­
stanie na zawsze przykładem  
niegasnącej w ia ry  w  człow ie­
ka. Będzie wzorem w ielk iego  
um iłow an ia  dzieci, bohater­
stwa i  poświęcenia bez gra­
nic.

Cała m łodzież i  dzieci na­
szego k ra ju  składają w  dn iu  
dzisiejszym hołd Jej pamięci.

(i. zab.)

Ludwika Wawrzyńska
Nauczycielka Szkoły Ogólnokształcącej TPD nr 18 w Warsza­

wie, odznaczona Krzyżem Oficerskim Orderu Odrodzenia Polski, 
smarła dni* l i  lutego 19W r .

Oddała 8we tycie ratując dzIecL Jej poświęcenie I 
praca pedagogiczna są wzruszającym świadectwem bo­
haterskiej postawy i wielkiego serca.

Pamięć o Niej żyć będzie wśród młodzieży I wycho­
wawców,

M IN IS TE R  O ŚW IATY



Lotnik
południowo - koreański

prosi o azyl
P E K IN . 17 lutego dowódca 

jednej z eskadr 25 d yw iz ji a r­
m ii południowo - koreańskiej 
kp t. K im  Sen Gu w ystartow ał 
w raz z żoną i synem na samo­
locie wojskow ym  i  lotniska 
Phoczen w  Korei południowej 
i  zwrócił się do władz Koreań­
skie j Republiki Ludowo-Demo­
kratycznej z prośbą o prawo 
pozostania w KRLD.

Zwołania światowej konferencji w sprawie 
redukcji zbrojeń i zakazu broni atomowej

domaga się ZSRR

Delegacja Izraela

za przyj«ic;em Chin do I Z
PARYŻ. Korespondent agen­

c ji France Presse w  Pekinie | deklaracji Rady Najwyższej.

(dokończenie ze *tr. 1)

czynny udział, zależeć będzie 
również od tego w jak im  sto­
pniu przyczyni się ona w rze­
czywistości do międzynarodo­
wej współpracy w tej dziedzi­
nie. Rząd radziecki oświadczył 
już, że złoży na wym ienionej 
konferencji m. in. sprawozda­
nie z pomyślnej pracy zbudo­
wanej w  ZSRR pierwszej prze­
mysłowej e lektrow ni atomowej.

K ierując się uchwałą Rady 
Najwyższej ZSRR z !) lutego 
br.. która znalazła wyraz w

należy podjąć odpowiednie kro­
k i zapewniające skuteczną kon­
tro lę międzynarodową nad za­
kazem broni atomowej oraz re­
dukcją zbrojeń i sił zbrojnych.

W ostatnich czasach ze stro­
ny szerokich kół społeczeństwa 
w w ielu krajach wysuwane jest 
żądanie zniszczenia
nych zapasów broni atomowej 
i wodorowej. Realizacja tego 
żądania przyczyniłaby się 
osiągnięcia zasadniczego celu 
— całkowitego zakazu broni

row ej i wykorzystywać mate­
ria ły  atomowe wyłącznie do ce- 
ów pokojowych.

2 Nie zwiększać liczebności 
swych sil zbrojnych 1 swe­

go uzbrojenia w porównaniu t 
poziomem z 1 stycznia 1955 r., 

posiada- jak  również nie zwiększać kre­
dytów na cele wojskowe w po­
równaniu z poziomem kredy­

cie I tów budżetowych na 1955 r
Rząd radziecki wypowiada 

się przy tym  za ustanowieniem
atomowej oraz wycofania je j odpowiedniej kon tro li między-

odbyl rozmowę z szefem de­
legacji Izraela, która przeby­
w a w Pekinie w związku z ro­
kowaniam i handlowym i — Da­
widem Haechenem. Hacohen 
oświadczył, że Chińska Rępu-

rząd radziecki uważa nadal za 
niezbędne dążenie do osiągnię­
cia porozumienia między pań­
stwami w sprawie powszechnej 
redukcji zbrojeń, a w pierw­
szym rzędzie — znacznej re-

b łika  Ludowa powinna zostać j aukcji zbrojeń w ie lk ich państw, 
przyjęta w  poczet członków j Rząd radziecki uważa, że bron

ze zbrojeń wszystkich państw.
W związku z powyższym i w \ wyżej 

uzupełnieniu propozycji złożu- j wień. 
nych na IX  sesji /.gromadzenia 
Ogólnego NZ, rząd radziecki 
uważa za konieczne złożyć pro-

narodowej nad przestrzeganiem 
wym ienionych postano

Rząd radziecki uznaje, iż 
I wszystkie narody są żywotnie 
zainteresowane w rozwiązaniu

ONZ Podkreślił on, że „bo jko- atomowa, wodorowa i 
trw an ie  Chin Ludowych w jdza.ie broni masowej 
ONZ jest olbrzym im  błędem", i powinny

inne ro- 
zagłady 

być zakazane oraz, że pasy

Całkowicie zniszczyć po­
siadane przez państwa za­

broni atom owej 1 wodo-

I I  dzień narady w Magdeburgu

W moim notesie
Piszę te i łow a  no sali 

obrad. Przy trzech długich 
stołach, ustawionych pro­
stopadle do prezydium, trzy 
delegacje. Na środkowym  
widnie ją trzy biało-czerwo­
ne proporce — to delegacja 
młodzieży polskiej. Ale nie 
rozglądajmy się po sali. 
Posłuchajmy przemówień 
pełnych żaru.

Jak na taśmie f i lmowej 
przesuwają się obrazy z dni 
życia górników, gdy mówi  
Józef Nowak z kopalni 
„ Bobrek “  czy K urt  S i k o r ­
s k y ,  brygadzista kopalni 
rudy z NRD. Pierwszy z 
nich to zastępca posła na 
Sejm PRL, dryg i to poseł 
do Izby Ludowej NRD. O- 
baj przed wojną wyrastali  
w biedzie, dziś — jak  mów i  
Sikorsky — władza ludu 
stworzyła nam mo~ność ta­
kiego życia, o ja k im  nn.sl 
ojcowie nawet me marzy ¡.u

W innych słowach, ale 
tę samą myśl wyrażali  M i- 
lad.n Kocourkowa nauko­
wiec z Pilzna, Zbigniew  
Wiśniewski inżynier z Pa- 
fa.wagu. Horst Sznlz — 
bokser, mistrz sportu NRD.

.,23 miesiące przehyica-  
łem. w adenauerowskim  
więzieniu — m ów ił przed- 
stnwiciel Niemiec zarh, 
którego nazwiska nie mo­
żemy podać. Uwięziono 
go za udział w walce o po­
k ó j.

W ubiegłym roku 1 mo­
ja — m ówił on — mimo  
szykan i terroru manife­
stowaliśmy w więzieniu 
razem z robotnikami całego 
świata. Z okien celi po­
wiewały przechowane przez 
nas troskliw ie czerwona 
sztandary. Każdy z nas 
nosił na szyi czerwoną 
chustę. Rozmawialiśmy o 
Juliuszu Fucziku i jego to­
warzyszach, którzy tak sa­
mo jak  my 1 maja demon­
strowali  w mitrach h i t le ­
rowskiego więzienia. Nie 
ma nic piękniejszego nad 
solidarność. Nie ty lko nam. 
dodaie ona sił to walce, 
ale uderza tych, którzy  
przejmują dziedzictwo H i t ­
lera".

..Jesteśmy razem z wamł 
towarzysze z Niemiec“  — 
oto co usłyszeli w  odpo­
wiedzi ci, którzy z takim  
oddaniem walczą przeciwko 
planom imperialistów. Mó-

w i ł  to lekarz — Lech Ko-  
łodziejek z Poznania, Sta­
nisław Neuman — l i terat 
z Pragi, Ryszard Kotomski 
— oficer naszego lotnictwa.

O głębokiej treści słowa 
Pokój mówiło  w ie lu , ale 
chyba najp iękn ie j m ów ił  
młody li terat z NRD — Ar-  
m in  Müller. Każdy z nas 
wyraża uczucia tych, k tó­
rzy nas tu wysłali. Mocne 
żądanie pokoju. Wraz z na­
mi domagają się tego wszy­
stkie narody. Mówią one 
różnymi językami, lecz a r­
maty przeciwko nim skie­
rowane sa te same. Łączmy 
się wszyscy pod jednym  
sztandarem, aby nie s t łu­
m i l i  naszych pieśni, aby 
pokonać tę bestię bez su­
mienia. Ty lko  ten, kto nie 
zostanie z nami, będzie się 
bał. 7  nami sa narody — 
my zwyciężymy!

Ci, którzy przeszli kor­
dony, aby uczestniczyć w 
konferencji  mówią nam, 
że coraz więcej młodzieży 
na manifestacjach niesie 
hasła: — „Młodzi Niemcy 
nie podniosą broni prze­
ciwko młodym Polakom, 
C z e c h o m p rz e c iw k o  m ło­
dzieży radzieckiej". Te sło­
wa przyjmowane były  
szczególnie gorąco. Biada 
tym. co odważą się przesz­
kodzić nam w pokojowym  
współzawodnictwie  — mó­
w ił Kessler z NRD. M ów il i  
o tym tak ie  inn i młodzi 
chłopcy i dziewczęta z 
NRD, Polski, Czechosłowa­
cji. W słowach, pełni po­
czucia sity poczucia jed­
ności naszych krajów, pra­
gniemy te jedność zacieś­
niać. Tych słów było na j­
więcej. One nadawały ton 
całej konferencji,  padały 
konkretne propozycje. Oto 
niektóre z wielu wysunięte 
przez młodzież polską. L i ­
terat Jacek Bocheński, pro­
ponuje przełożyć na 3 ję­
zyki:  polski, czeski i nie­
miecki najlepsze pozycje 
młodych poetów naszych 
kra jów  oraz wydać wspól­
nie antologię młodych po­
etów-anty faszystów. Tade­
usz Janczar wysuwa pro ­
jekt. aby zrealizować f i lm  
o życiu młodzieży wspól­
nymi siłami młodych f i l ­
mowców naszych trzech 
krniów. In i .  Zbigniew W i­
śniewski z Pafawagu pro ­
ponuje, aby przez trzy kra-
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A teneum  -  „C t ia t te r to n "  — 
godz. 19 L u d o w y  — „ M ły n " —
godz 19 P aństw . O pe re tka  —
„N o c  w W e n ec ji“  — godz. 14.
Państw . Opera — ..Romeo 1 
J u lia "  — godz. 19 (zarnkn ). 
Powszechny -  „ C h iru rg "  — 
godz. 19 N ow e j W arszaw y —
..Ś luby  p an ie ńsk ie " — godz, 
19 13 S a ty ry k ó w  — „P syehtcz- 
na z a d ra " — godz. 19.30 K leks  
— „B a rd z o  dobra  rze cz" — 
godz 16.30.

K IE 33B
M oskw a -  „M ito s c  k o b ie ty "  

Rodź 12 14. 1«, 18, 20 P raha— 
..15-letn i k a p ita n “  — ęodz. 14— 
..Cena s tra c h u "  ser. j  I I I  — 
godz 10.30, 19 30 P a lla d iu m  -  
„K rz y s z to f K o lu m b "  -  godz. 
**•. 14 1«. 18. 20 Ś ląsk —

l ,p.n lo w *  n ie d z ie la "  -  godz. 
‘ 4 10, 18. 20 A tla n t ic  —
..P rzvgoda w  ta ld z e "  -  godz. 
14 16. 18. 20 po lo n ia  -  „P io -  
m lenne  serca" — oodz 14 16.
19, 20 1 M a j — .P o k o le n ie "  — 
godz 14. 16. 18, jo W - z  — 
..K ło p o ty  re t T rz is z k l" —godz. 
14. 16. IB. 20 Or-hota — „C ó r ­
ka p u łk u "  — godz. 14. 16. 18.
20. S to lica  — „C ena s trachu  ' 
ser I i I I  — godz U . 14 17 20. 
Syrena -  ..O statn i M o h ik a ­
n in "  -  gO<U H  is, is. 20. 
Tęcza — ..K ro lo tva  b a lu "  — 
ęodz. 14. 16, 18. 20, l .o tn lk  — 
■ Express z N o ry m b e rg !"  _  

godz. 17. 10. O lsz tyn  _  K> 
w la rn tn  p rzy  O lA w net u l t ć v - _  
godz 17, 19 RatloSć _  Ł‘ 
helm  T e ll"  -  godz. 17 19.

. Wil-

na dzień 22 lu teg o  1955 r.
(W TO R E K )

P rogram  I — na fa li 1322 m.
P rogram  d n ia ' 6.55, 16 25

W iadom ości: 5 05. 6 00. 7.00,
7 40 12.04. 16 00. 20 00, 23 00 

6 io M uzyka . .O 45 Poranne 
rozm aitośc i ro ln icze , 6 15 G im ­
nastyka . 6.30 K a le n d a rz  Radio 
w y 6 37 M uzyka . 7 50 . . B W * -  
na az ta fe ta ". 8.05 K o n ce rt, 8 45 
K o n ce rt so lis tów , t.00 Dla klas 
X I.  9.40 ..O za.iae&kach k ła m ­
czuchach " — s łuch o w i »ko M

K ra l. 10.05 Zespo ły  ś w ie tlic o ­
w e przed m ik ro fo n e m . 10 25
R osy jska  1 radziecka  m u zyka  
kam era lna . 1100 „D z ie c iń s tw o  
C h o p in a " 11.25 P rzegląd  prasy 
s to łeczne j, 11.30 M u zyka  1 ak ­
tu a lnośc i. 12.10 P ieśni ko m p o ­
z y to ró w  ro m ań sk ich . 12.25 P o l­
sk ie  m e lod ie  taneczne. 12 45
A nd . d la  w s i, 13 00 P rze rw o , 
J5.30 „P rz y g o d y  L .1-T»-hai" — 
odc. pow. M. M a jew skie ,1. 16.05

W dw óchse t 1 ecie za łożenia U- 
n iw e rs y te tu  M o sk ie w sk ie g o ", 
pogadanka, 16 20 Koncert. Chó 
ru  PR.. 16.40 U tw o ry  w io lo n ­
cze low e. 17.00 „Z  życia  Z w iąz ­
ku  R adz ieck iego", 17 30 K o n - 
c e it  ro z ry w k o w y , 18.00 P io ­
senkarze  radz ieccy , 18-20 Aud. 
lite ra c k a . 18.50 A ud . a k tua lna .
19 00 O d tw o rze n ie  fra g m en tów  
V  M iędzyna rodow ego  K o n k u r ­
su im  F ry d e ry k a  Chopina,
20 25 R adziecka m uzyka  sym ­
fon iczna . 21.90 A u d y c ja  poe tyc­
ka. 21 40 S zw edzkie  1 norw es­
k ie  tańce ludow e. 22.on K ro n i­
ka sp ortow a , 22.10 M u zyka  ta ­
neczna.

P ro g ra m  n  — na fa li 3«7 m.
P rogram  d n ia : 8.2$, 13.06.

W ia d o m o ś ć : 6 00. 7.00, 7.40.
14.no. 18.13, 21 30, 23.55.

Od godz. 5.38 do 7.45—trans­
m is ja  z Pr. I.

5.33 M u zyka , 7 45 P rze rw a , 
13.io M uzyka  p opu la rna , 13 30

Z p a m ię tn ik ó w  c h ło p ó w " — 
a ud yc ja  szkolna. 14.10 „ w  co 
sie za m ie n ił ka m ie n n y  m ło t " -  
a ud yc ja  szkolna. 14.30 K o n ce rt 
so lis tó w , 15.00 K o respondenc ja  
z zagra n icy , 15 10 „W  k a rn a ­
w a ło w y m  n a s tro lu ’*, 16.00 Po­
zna łem  v » ty le  m uzyczne. 17JM) 
„M is te r  T w is te r "  — s łu c h o w i­
sko S M arszaka, 17.30 „N a  
w a rsza w sk ie j fa l i" .  13 00 l i ­
tw o ry  skrzypcow e . 18.20 K o n ­
c e r t m u z y k i o p e re tk o w e j. 19 00 
M u zyka  i ak tu a ln o śc i. 19 25 
„R o s y js k i las " -  fra g m en t 
opow . L . Leo nowa. 19.45 K o m ­
p o zy to r T yg o d n ia  — D y m it r  
Szostakow icz. 20 30 Aud. a k tu ­
a lna, 20 45 .,5:0 d la  m łod o śc i", 
21.15 K o n c e rt C hó ru  M ęskiego 
„H a r fa " .  22 00 O d tw o rze n ie  f r a ­
gm en tów  v  M iędzyna rodow ego  
K o n k u rs u  Im . F ry d e ry k a  Cho 
p ina, 23 00 M u zyka  taneczna.

S zczegółowy p rog ram  a ud y­
c j i  zam ieszcza ty g o d n ik  „R a ­
d io  i Świat.'*.

P o lsk ie  RadJo zastrzega so­
bie m oż liw ość zm ian  w  p ro ­
gram ie .

pozycję, aby państw-a przy jeb problemu rozbrojenia ł zakazu 
na . siebie następujące zobow ią-| broni atomowej. Żadne pań- 
zania: | stwo, niezależnie od tego, czy

jest członkiem Organizacji Na­
rodów Zjednoczonych, czy też 
nie jest — nie powinno być od­
sunięte od udziału w rozwiąza­
niu tego niezwykle ważnego i 
pilnego zadania.

W związku z powyższym na­
leży przypomnieć, że Związek 
Radziecki proponował m. in. 
na konferencji berlińskie j m i­
nistrów spraw zagranicznych 
czterech mocarstw w styczniu 
1954 r. zwołanie światowej kon­
ferencji w sprawie powszech­
nej redukcji zbrojeń. Zwołanu 
takie j konferencji zgodne jest 
z interesem złagodzenia napię­
cia w  stosunkach międzynaro­
dowych, z interesem utrwalenia 
powszechnego pokoju.

Rząd radziecki uważa za ko­
nieczne, aby jeszcze w 1955 r. 
Organizacja Narodów Z jedno­
czonych zwołała światową kon­
ferencję w  sprawie powszech­
nej redukcji zbrojeń 1 zakazu 
broni atomowej.

Je wysłać pociąg przyjaźni 
Z koncertami, pokazami a r ­
tystycznymi i sportowymi. 
Z serdecznym przyjęciem 
spotkały się te i i nne  pro­
pozycje. Najgoręcej jednak 
przyjmowano słowa mó­
wiące, że młodzież polska 
najserdeczniej zaprasza na 
Festiwal.

Zegnaliśmy się gorący ml, 
uściskami 1 słowami. Do 
zobaczenia towarzysza na 
V Światowym Festiwalu 
Młodzieży i  Studentów. My  
dodawaliśmy: młodzież na­
sza przyjmie Was tak, jak  
przy jmuje  s ię  najbliższych 
— cfiły sercem.

IRENA SOW IŃSKA

Magdeburg, 20 lutego.

Na zdjęciu: mieszkańcy ro­
botniczego przedmieścia 
Wiednia — Liesing skła - 
dają podpisy pod apelem 
Światowej Rady Pokoju 
przeciwko broni atomowe i.

Foto : c a f

Echa o ś w ia d c zen ia
rządu ZSRR

w sprawie rozbrojenia
Oświadczenie rządu radziec­

kiego, opublikowane w  związku 
z rozpoczynającą 8ię sesją Pod­
kom isji Rozbrojeniowej ONZ, 
znalazło głęboki oddźwięk w 
światowej opinia publicznej, 
Prasa zagraniczna poświęca o- 
świadczeniu radzieckiemu wie­
le komentarzy i zamieszcza ob­
szerne jego streszczenie,

★
LONDYN. — Agencja Reut. 

ra podała obszerne streszczenie 
oświadczenia rządu radzieckie­
go. Wiele dzienników angiel­
skich, zamieszczając wiadomość 
o nowych propozycjach radzie­
ckich, podkreśla te ustępy, w 
których mowa jest o zniszcze­
niu zapasu bomb atomowych i 
wodorowych, o wykorzystaniu 
m ateriałów atomowych wyłącz­
nie do celów pokojowych, o za­
przestaniu wyścigu zbrojeń,

. ★
PARYŻ. — Wzorem reakcyj­

nej prasy am erykańskiej, bur- 
żuazyjne dziennik i fra n c u s k i, 
m . 'in .  „A u ro rę “ , us iłu ją  wmó­
wić swym czytelnikom , że pro­
pozycje rządu radzieckiego są 
„manewrem propagandowym“ .

Dzienniki, „F igaro“  i „P a ri­
sien Libéré“ zamieściły wiado­
mość o oświadczeniu rządu ra­
dzieckiego bez jak ichko lw iek 
komentarzy. „F igaro" podaje tę 
wiadomość pod ty tu łem : „Nowa 
propozycje radzieckie; zniszcze­
nie wszystkich zapasów bomb 
atomowych; utrzymanie sil 
zbrojnych na obecnym pozio­
mie“ .

Dziennik „H um anité " opubli­
kował obszerne streszczenie o- 
świadczenla ZSRR. Agencja 
France Presse donosi, że w ko­
łach dyplomatycznych Waszyn­
gtonu, Londynu 1 Paryża zwra- 
ch się szczególną uwagę na tę 
część oświadczenia rządu radzie­
ckiego, w k tóre j „m ów i się o 
tym, te układy paryskie nie da­
dzą się pogodzić z deklaracjam i 
rządów mocarstw zachodnich na 
temat ich gotowości do roko­
wań w sprawie redukcji zbro­
jeń i zakazu broni atomowej".

PARY?.. — Jak donoszą z 
Hagi, prasa holenderska poświę­
ciła oświadczeniu radzieckiemu 
dużo uwagi. Dziennik „A lge- 
meen Dagblad“  podkreśla, te 
ZSRR domaga się zwołania w 
1P55 r. św iatowej konferencji w 
sprawie redukcji zbrojeń I za­
kazu broni atomowej. Dziennik 
„De Telegraaf“  uw ypukla te 
ustępy propozycji radzieckich, w 
których mówi się o zniszczeniu 
zapasów bomb atomowych i wo­
dorowych oraz. o wykorzystaniu 
energii atomowej do celów po­
kojowych. Radio holenderskie 
nadało obszerne streszczenie o- 
świadczenia rządu radzieckiego.

Przebudzenie wielkiej siły

J

Apel P rezyd ium
A kad e m ii Nauk

ZSRR
Prezydium Akadem ii Nauk

ZSRR ogłosiło oświadczenie w 
, sprawie wiedeńskiego apelu 
! Św iatowej Rady Pokoju doma- 
1 gającego się zniszczenia zapasów 

broni atomowej. Oświadczenie 
podkreśla, że uczeni radzieccy 
gorąco w ita ją  apel wiedeński. 
D la te g o /iż  wszystkie swe siły. 
1 wiedzę pragną poświęcić spra­
wie dobrobytu i szczęścia czło­
w ieka — ą nie zniszczeniu i 
wojnie. W tym  celu pragną też 
wykorzystać energię atomową. 
Prezydium Akadem ii Nauk 
ZSRR wzywa wszystkich ludzi 
radzieckich, by jednomyślnie 
Poparli apel wiedeński.

„N ie  upłynęło w ic ie  eraan 
od chw ili, gdy opuściłem 
szkolę średnią w New Fo-
rest (Nowy Las — nazwa 
miejscowości w A ng lii). Nie 
przypuszczałem wówczas, że 
kiedyś opuszczę Ang lię 1 
będę spal niespokojnie w 
Innym lesie odległym prze­
szło 4 tys. m il od mojego 
rodzinnego domu. Nie wie­
działem wówczas, że znaj­
dę się w dżungli Aherdare 
w  K en ii Jako poborowy, 
któremu polecono strzelać 
do M urzyna Jak ty lko  go 
zobaczy. Z mojego pod­
ręcznika do nauki h is to rii 
uczyłem się o „naszych 
w ie lk ich  budowniczych Im ­
perium “ . ale to była ty lko  
teoria. W K en ii poznałem 
praktycznie co to znaczy 
Im perializm . W idziałem 
M urzynów więzionych w 
klatkach, okru tn ie to rtu ro­
wanych, Idących nago przez 
ulice pod bagnetami. W i­
działem wzrok małych, 
głodnych dzieci m urzyń­
skich. Każdy M urzyn mu­
siał mleć zezwolenie na po­
ruszanie się w  obrębie k i l­
ku m li, a w ielu z nich spę­
dzano przymusowo, aby 
przyglądał! się publicznym 
egzekucjom. Tysiące toń 
bomb zrzucono na oddziały 
partyzanckie działające w 
dżungli, które walczyły je­
dynie przy pomocy broni 
wytwarzanej domowym 
sposobem. W arm ii pow­
stańczej ludzie wykształce­
ni walczyli ramię w ramię 
z niewykształconymi. Wzię­
liśm y do n iewoli M urzy­
nów, którzy ukończyli me­
dycynę w  A ng lii i  którzy 
dźw igali swoje chirurgiczne 
Instrum enty, aby móc opa­
trzyć swych współtowarzy­
szy w a lk i.

Za zabicie każdego M u­
rzyna dowódca nasz dawał 
nam premię pieniężną ce­
lem zachęcenia do działa­
nia. Organizowano n a ­
wet konkursy, k tó ry  oddział 
podpali więcej chat. W 
Istocie rzeczy większość na­
szych chłopców brzydzi się 
tą brudną wojną. Ja nie 
mogłem dłużej tego znieść. 
Punkt ku lm inacyjny nastą­
p ił wówczas, kiedy zabiłem 
młodego chłopca w  czasie 
nocnego wypadu 1 odrąba­
łem Jedną Jego rękę celem 
sporządzenia odcisków pal­
ców. Dzikie psy roz - 
szarpywały ciała M urzy­
nów. Przedtem — na roz­
kaz — rozstrzelałem z p i­
stoletu maszynowego k ilku  
mężczyzn. Rylem tak b li­
sko, że kaw a łk i Ich roz­
bitych mózgów rozpry - 
sły się po m ojej piersi. 
Z następnego patro lu w ró­
ciłem z moim i ludźmi wcze­
śniej. Zostałem oskarżony

0 niewykonanie rozkazu. 
Pomyślałem sobie, ża na­
reszcie skończyłem z tym  
wszystkim. Sąd wojenny 
skazał mnie na degradację
1 usunięcie z wojska“ .

Tak opisuje swoje prze­
życia miody A ng lik  — Da­
w id I.arder, k tó ry  zoba­
czywszy na własne oczy 
„cyw ilizacy jną " m isję kolo­
nizatorów, oLm ówił wyko­
nywania rozkazów. Impe­
ria lizm  posiada wszędzie io 
samo oblicze, niesie gwałt, 
ucisk, wyzysk 1 niewolę. 
W K en ii są angielscy kolo­
nizatorzy, w  A fryce Północ­
nej francuscy, na F ilip inach 
amerykańscy ale metody są 
te same i cel Ich ten sam: 
trzymać w wiecznej n iewoli 
1 zacofaniu ujarzm ione na- 
rody, zagarniać ja k  na j­
większe z ysk i

W arunki w  Jakich żyją 
narody k ra jów  kolonialnych 
1 zależnych w yw ołu ją  głę­
bokie oburzenie każdego 
uczciwego człowieka. We 
Wschodnim Pakistanie, na 
plantacjach kolonizatorów I 
w fab rykach , pracują od 
św itu do nocy siedmiolet­
nie dzieci. W Iranie dziew­
częta w iejskie sprzedawane 
są do dziś dnia za k ilka  
sztuk bydła. W K en ii 3.000 
cudzoziemskich kolonizato­
rów posiada 50 proc. na j­
bardziej żyznej ziemi, pod­
czas gdy na pozostałej zie­
m i żyje 5,5 m iliona lu d z i 
Chłopi zmuszeni są prze­
pracować bezpłatnie 180 
dni rocznie na plantacjach 
kolonizatorów. W A fryce 
Południowej 87 proe. zie­
m i nałoży do kolonizato­
rów. W Algerze ponad 400 
tys. ludzi choruje na gru­
źlicę, nie mając żadnej e- 
p iekl lekarskiej.

Tego rodzaju faktów  moż­
na by przytaczać więcej z 
każdego k ra ju  kolonialne­
go 1 zależnego. I dlatego 
właśnie narody tych kra jów  
powstają do w a lk i — do 
w a lk i o to, by m ia ły pra­
wo decydować o własnym 
życiu 1 bogactwach swych 
kra jów , o prawo do godne­
go ludzkiego żyela. Pod 
wpływem  tej w a lk i trzesz­
czy 1 w a li się w gruzy sia­
ry  system kolon ialny. Dziś 
nie ma Już takie j, s iły  
która mogłaby powstrzymać 
marsz do wolności narodów 
kolonialnych i zależnych. 
W ielkie, historyczne zwy­
cięstwo narodu chińskiego 
zachwiało posadami kolo­
nializm u w A zji. Od tej 
chw ili zaszły lam gruntow­
ne zmiany, zwiastujące b li­
ski kres pilnowania kolo­
nizatorów. Obok Chin Lo­
dowych Istnieje Koreańska

Republika Ludowo-Demo­
kratyczna, która w  boha­
terskiej walce odparła 
zbrodniczą agresję Imperia­
lizmu amerykańskiego. Po 
długoletniej walce z kolo­
nizatorami francuskimi po­
wstała Wietnamska Repu­
blika Demokratyczna. Bli­
sko połowa ludności Azji 
żyje dziś w obozie krajów 
demokracji ludowej.

Niemałe znaczenie ma 
fakt, że Indie przestały być 
kolonią — siaty się Repu­
bliką Indii. Reżim kolo­
nialny zrzuciły również In­
donezja I Burma. Inne na­
rody azjatyckie coraz bar­
dziej wzmagają swą walkę 
o zrzucenie jarzma kolo­
nialnego ucisku. Walczą 
również narody Afryki. W 
odpowiedzi na terror kolo­
nizatorów anglelskirh, na­
ród Kenii chwycił za broń. 
VI’ Afryce Północnej walczą 
z francuskimi wojskami ko­
lonialnymi oddziały party­
zanckie.

Narody krajów kolonial­
nych I zależnych nieodwra­
calnie wkroczyły na drogę 
walki o wyzwolenie naro­
dowe, na drogę, która do­
prowadzi do ostatecznego 
celu — zwycięstwa.

W dniu 21 lutego mło­
dzież całego świata manife­
stuje swą solidarność z 
młodzieżą krajów kolonial­
nych, która kroczy w pierw­
szych szeregach wielomi­
lionowej armii bojowników
0 wyzwolenie narodowe. 
W dniu tym młodzież kra­
jów kolonialnych 1 zależ­
nych dokonuje przeglądu 
swych osiągnięć 1 sil, na­
kreśla plany dalszej batalii

Dziś narody 1 młodzież 
tych krajów nie są osamot­
nione w  swej walce. Mło­
dzież krajów posiadających 
kolonie zrozumiała, że te 
same siły, które gnębią 1 
wyzyskują młodzież krajów 
kolonialnych, są również 
przyczyną ciężkich warun­
ków życia w Ich rodzimych 
krajach. Zrozumiale, że te 
same sity, które mordują 
bezbronną ludność krajów 
kolonialnych 1 zależnych, 
wyzyskują 1 uciskają swe 
własne narody, prześladują 
każdego kto ośmieli się wy­
stępować przeciwko Ich 
panowaniu. Dlatego też 
młodzież tych krajów coraz 
mocniej Jednoczy się ze 
swymi braćmi z. krajów ko­
lonialnych i zależnych 1 ra­
zem prowadzi walkę prze­
ciwko wspólnym wrogom.
1 właśnie ta wciąż zacie­
śniająca się Jedność jesl 
gwarancją zwycięstwa wal­
czących narodów krajów 
kolonialnych I zależnych.

L. ZARĘBA
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Prasa szwajcarska o napadzie 
na poselstwo Rumunii

PARYŻ. Jak donoszą ze Szwaj 
earil, demokratyczna prasa 
szwajcarska — dzienniki „V o lx  
Ouvrière", „V o ix  du T rava ille “ 
1 in. zamieszczają artyku ły  w y­
rażające oburzenie z powodu 
opieszałości po lic ji szwajcar­
skiej, która pozwoliła, by w 
ciągu blisko 40 godzin bandy­
ci panoszyli się w gmachu po­
selstwa zagranicznego.

Jeden z dzienników zazna­
cza, że w relu udzielenia po­
mocy lekarskie j hersztowi 
bandy wezwano, pośpiesznie

profesora, podczas gdy ranny 
szofer poselstwa rumuńskiego 
musiał w ciągu k ilku  godzin 
broczyć krw ią .

„V o ix  O uvrière" wskazuje, że 
w związku z bandycką napaścią 
na poselstwo rumuńskie pow­
staje problem, czy dyplomaci 
akredytowani w Szwajcarii 
mają zapewnione bezpieczeń­
stwo oraz czy terytorium  
Szwajcarii może nadal być 
miejscem konferencji między­
narodowych.
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Wiosna była okresem bardzo cięż­

kim. Całym i dniam i trw a ły  próby 
nowego modelu w tunelu aerodyna­
micznym. Trzeba się było uczyć no­
cami, przygotowywać do egzami­
nów. Na treningi pozostały nielicz­
ne godziny. Bagrasz nie chciał od 
razu odkryć swych nowych kart I 
pokazać Antona w pierwszych me­
czach nowego sezonu. Strzegł go jak 
skrycie przygotowany atut. Poza 
tym bał się, że Anton będąc zdener­
wowany pierwszym spotkaniem mo­
że sobie z miejsca w Moskwie zep­
suć opinię. Treningi zaś już całkiem 
fasno Bagraszowl wykazały, że d ru­
żyna zdobyła wręcz, fenomenalnego 
bramkarza. Doświadczony kapitan 
drużyny p iłkarsk ie j przewidział do­
kładnie dalsze swoje postępowanie. 
Chciał z miejsca zdumieć T  zadz.i- 
w ić Moskwę. Drugorzędne drużyny 
były najodpowiedniejszymi przeciw­
nikam i dla pierwszych spotkań se­
zonu, kiedy piłkarze Hydraeru nie 
byli Jeszcze dobrze zgrani, nie na­
brali jak to się mówi, formy. Na­
turalnie, Anton, nie opuścił ani Jed­
nego meczu. Pierwsze dwa spotka­
nia' hydraerowcy w ygra li nie tra ­
cąc ani jedne j-b ram ki. Potem Ba­
grasz zaproponował spotkanie jed­
nej ze średnich moskiewskich d ru ­
żyn z. I I  Ligi. Spotkanie m ia ło cha­
rakter towarzyski, postanowiono nie 
rozklejać nawet afiszów. Bagrasz na­
m ów ił jednak przewodniczącego s to  
teeznej sekcji p iłkarskie j, by przv-> 
jechał popatrzeć na wspRniałeg' 
bramkarza. Przewodniczący Nikoi- 
ski przyjechał. Spotkanie to było 
poważną próbą sił Antona. Musiał 
się sporo natrudzić. Ale t z tej gry 
wyszedł „na sucho". N iko lski byt 
zaskoczony jego grą. Technika An­
tona. siła, odwaga w chwytaniu p ił­
ki i niezrównane wyczucie miejsca, 
gdzie piłka się skieruje, zdumiały 
go.

Na najbliższym posiedzeniu przy­
dzie lił Antona Kandidowa do p ierw ­
szej, kombinowanej drużyny mos­
kiewskie j na bramkarza rezerwowe­
go. Wśród zebranych ozwały nę 
liczne głosy protestu. N ik t nie znał 
Kandidowa, Ale zastępca N ikolskie-

Ttumacxtft Et/qmuní Stabersltl

,:o. k tó ry  by ł razem z nim  na mę­
żu, potw ierdził, że nowy bramkarz 
nydraeroweów, już teraz może za­
pędzić w kozi róg najlepszych bram­
karzy stolicy.

Rozdział X X V II

Kandldow w bramce
Tym razem Anton praw ie nie

spodziewał się wyjścia na boisko. 
Nazwisko Kołoskowa było mu do­
brze znane. Autorytet tego znanego 
bramkarza był w Je8° pojęciu nie­
zachwiany. Trzeba przyznać, że w 
głębi duszy Anton m iał już prze­
świadczenie. że on sam zagrałby nie 
gorzej od Kołoskowa. Patrząc na 
boisko przez tunel pod trybunam i. 
Anton um ierał z nudów 1 zmartwię-

R y t. J. R ocki

nla. OJ, Jaką piłkę przegapił!.. Och 
gdyby tak jemu pozwolono. Wziął 
by Jak nic. Zdejmował go Już żal 
że został rezerwowym, że nie wszedł 
w skład właściwej drużyny. „N it 
dopuszczają m łodych". — myślał 
Pełen złości odszedł do szatni 1 po­
łożył się na ławce w palcie nalo- 
żonyym na koszulkę. Wtem podbieg' 
do niego jeden z k ierowników  sta­
dionu.

— K tóry  to Kandldow? Wy Kan- 
didow? Jesteście ubrani? Wychodź­
cie na boisko, zastąpicie Kioskowa. 
Polecenie Nikolskiego.

Anton rzucił się do wyjścia w 
obawie, te  może go ktoś wyprze­
dzić.

Blady Kołoskow kulejąc szedł na 
jego spotkanie. Zmęczony uśmiech 
po jaw ił się na Jego twarzy,

— Jaki# macie rękawiczki? Jeśli 
chcecie weźcie moje... austriackie...

Kandidowow! przez chw ilę zrobi­
ło się żal kontuzjowanego mistrza. 
Nie m ia ł Już teraz praw ie żadnych 
wątpliwości, że Jeśli raz stanie w 
bramce drużyny kombinowanej, nie 
ustąpi już Jej nikomu. W te j samej 
ch w ili ktoś przygłuszonym głosem
0 metalicznym dźwięku,, wym ienił 
Jego nazwisko. Zadzwoniło ono, za­
grzmiało ze wszystkich stron — z 
góry 1 z dołu. To głośniki zapowie­
działy, że Anton Kandidow wchodzi 
na miejsce Kołoskowa. I  oto nazwi­
sko, Jego własne zwyczajne nazwi­
sko, trochę zniekształcone, wypo- 
tziedziane z niedostępną człowieko­
w i alłą, jakby wpisane olbrzym im i 
lite ram i sięgającymi do nieba, sta­
ło się tak ogromne, Jak cała prze­
strzeń stadionu. Oddzieliło się od 
Antona, stało się jakby czymś sa­
modzielnym, żyjącym samoistnie, 
po raz pierwszy stało się własno­
ścią w ielu tysięcy uszu.

— Woln-e-go — rzekł Anton 1 
odsuwając kogoś wybiegł z tunelu 
na rażąco zieloną równinę. Słyszał 
uszczypliwe żarty I śmiech. Wyczu­
wał, że wszyscy są zdziwieni. W ia­
domo, że każdy, z trzydziestu ty ­
sięcy osób siedzących na pochyło­
ści trybun, gotów był wygwizdać 
zupełnie nieznanego nowicjusza, któ­
ry odważył się zająć najzasz.czytniej- 
sze miejsce — w bramce stolicy 
Wzbudziło to w nim  wściekłość
1 na złość wszystkim postanowił 
grać spokojnie, w yją tkow o spokoj­
nie. Bardzo się denerwował, poczu* 
nawet niem iłe osłabienie w kola­
nach, ale w te j też chw il! przypo­
mniał sobie Majakowskiego moen<
I w ytrw a le  stojącego na scenie poo 
huraganowym ogniem audytorium

— Wziął! — powiedział, I „w z ią ł" 
siebie w ręce,

Silne burze i mrozy 
nad fiurnpq i \zją

* PARYŻ. Jak donoszą z H>sz- 
panii, większa część Półwyspu 
Iberyjskiego ogarnięta została 
falą silnych mrozów I zam.e- 
ci śnieżnych. W Segovti noto­
wano 14 stopni poniżej zera, 
tj. temperaturę od dawna tu 
nienotowaną. Silne mrozy pa­
nują także w prow incji Leon 
i Oviedp.

RZYM. W dniu 19 bm, nawie­
dził Genuę gwałtowny huragan. 
Potężne fale morskie dochodzą­
ce do 30 metrów wysokości 
zniszczyły na długości 150 m 
falochron 1 w darły  się do ba­
senów wewnętrznych. K ilka  
statków stojących przy nabrze­
żu zostało uszkodzonych, a je­
den z nich — zatonął w por­
cie,

★
PARYŻ. Na południu Fran­

cji, na tzw. „Lazurowym  wy­
brzeżu", szalał w niedziele 20 
bm. gwałtowny huragan, który 
wyrządził poważne szkody ma­
terialne. VŻ Nicei musiano od­
roczyć tradycyjny pochód kar­
nawałowy. O lbrzym ie fale pę­
dzone huraganem zalewały bul­
wary nabrzeżne, zatapiając p iw ­
nice. Wicher obalił wzdłuż szos 
wiele słupów teiefonic/.nycn, 
kom pliku jąc ruch kom unikacyj­
ny. W okolicach M arsy lii wsku­
tek powalenia w ielu słupów te­
lefonicznych wstrzymano na-kil­
ka godzin ruch kolejowy na ma­
g is tra li Marsylia — Paryż i 
M arsylia — Bordeaux,

★
LONDYN. Na Wyspach B ry­

ty jskich w związku z burza­
mi śnieżnymi i mrozami sytua­
cja jeszcze bardziej się pogor­
szyła. W hrabstwie Norfo lk 
musiano przerwać komunikację 
autobusową na w ielu drogach 
wskutek zasp I oblodzenia po­
wierzchni dróg. W północnej 
Szkocji wiele miejscowości zo­
stało zupełnie odciętych od 
świata. Władze m usiały u ru­
chomić lo tn ictw o w celu za­
opatrzenia tych miejscowości 
w żywność. Wediug oświadczeń 
władz, sytuacja na drogach an­
gielskich jest najgorsza od 8 
lat.

★

PEKIN . Jak donoszą z To­
kio, u wybrzeży Japonii sza­
la ły silne burze. Wiele statków 
i kutrów  rybackich nadało sy­
gnały S. O. S. Dotychczas na­
deszły m eldunki o utonięciu 24 
rybaków i marynarzy.

.'■'fcT-
(E. e. n )

Katastrofa bombowca USA
NOWY JORK. Am erykań­

ski bombowiec, na pokładzie 
którego znajdowało się 11 o- 
sób załogi, i k tóry odbywał loi 
z miejscowości Ancborage (A la­
ska) na wyspę Kodiak — roz­
bił się w górach w pobliżu An- 
chorage. Cała załoga zginęła.
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Festiwalowe sygnały

A m b ic je  c ię ża ro w c ó w
-  więcej medali 

na Igrzyskach 
Festiwalowych

Niezbyt Jeszcze masowo i
upraw iana u nas dyscyp li- t 
na .«portu — . podnnszenie t 
ciężarów rozw ija się co- # 
raz pomyślniej. W ystar- # 
czy choćby wspomnieć, # 
te ciężarowcy pobili w # 
ostatnich latach k i lk a - jl 
naście rekordów Polski, # 
zaś w czasie Igrzysk # 
Festiwalowych w- Rukaresz # 
cie jednym  ze zdobywców# 
medalu bv} zawodnik wa- # 
gi p iórkowej, Dziedzic. f  

O tegorocznych planach # 
rozw ojowych i udziale cie- # 
żarbwców w Igrzyskach Fe f  
s tiw a low ych in fo rm uje  nar # 
trener państwowy, m gr # 
Czarkowski. #

Już od stycznia — m ów i # 
trener Czarkowski — je- # 
s te im y w  trakcie intensy w - # 
nych przygotowań do star- j  
tu  w  szeregu czekających# 
nas imprez kra jow ych i#  
międzypaństwowych. P o - ' 
przędza one najważniejszą , 
dla nas imprezę I I  M ię- ' 
dzynarodowe Igrzyska
Sportowe Młodzieży.

\i

Były

#

Obecnie zawodnicy pozo-) 
f*  tą we własnych zrzesze-j 
niach 1 trenu ją pod k ie -.
runk ien i instruktorów . Po­
stanowiliśm y jednak ko-
ordynować prace centralnie# 
t przeprowadzać co pe-» 
wten czas kontrole. Chodzi» 
nam o to. aby nie było roz-» 
bieżności w metodyce tre-» 
nineów. Chcemy również# 
obiąć przygotowaniami nie# 
ty lko  czołówkę ale ja M  
najliczniejsza rzeszę za-# 
wodników.. Już wkrótce# 
czekają nas poważne star-# 
ty- Zapoczątkują je mi-# 
strzostwa Polski w konku-# 
re n n i Indyw idualne j i dru-# 
żynowej w marcu br. Od-# 
tąd wstępujemy w okres# 
wytężonej pracy. .W kw iet-# 
niu przewidziane są spot-# 
kania z Bułgarią, a następ-# 
nie z Rumunią i Austrią.# 
Zawody te poprzedzą krót-#  
k ie  zgrupowania. Istnieje# 
koncepcja, aby powoływać# 
na nie większa ilość za-# 
wodników, przez co stwo-# 
rżym y m łodym ciężarów-# 
com w a run k i korzystania z# 
doświadczeń najlepszych# 
trenerów j zawodników. #

Postaramy się — kończy# 
Czarkowski — przygotować# 
do Igrzysk Festiwalowych! 
szeroką czołówkę. Z niej# 
w yłon im y reprezentację." 
która bronić będzie barwy 
polskich na Festiwalu.

Plany nasze są ambitne# 
Pragniemy bowiem zdobyć 
więcej m eda li an iże li dwa, 
lata temu w Bukareszcie. ,

S TA TN IE  przygoto­
wania naszych ho­
keistów do m i­
strzostw św iata w 
hokeju na lodzie 
mamy już za sobą. 

n im i w  zasadzie me­
cze * drużynam i zagranicz­
nym i. W Stallnogrodzle hokeiści 
nasi s tartow ali w czwórmeczu 
z udziałem zawodników Morwo- | 
gil, Sztokholmu I UDA (CSR) 
Dwa dni po tym  tu rn ie ju  egza­
m inatorem naszych kandydatów 
do Krefe id była drużyna m i­
strza św iata — hokeiści ZSRR. 
W poniedziałek nasł hokeiści 
znajdą się już w drodze do K re­
feid...

Jak wypad li nasi zawodnicy 
w tych meczach? Czy były one 
istotn ie sprawdzianem form y 
przed ciężką batalia krefeidzką? 
Czy na podstawie w yn ików  tu r­
n ieju stalinogrodzkiego i me­
czu z ZSRR można pokusić się. 
z grubsza rzecz biorąc, o s tw ie r­
dzenie. że drużyna polska jest 
w stanie odegrać większą 
rolę w mistrzostwach? Nie­
stety, tu rn ie j stalinogrodzki, w 
którym  startowały nader słabe 
drużyny zagraniczne nie byt 
sprawdzianem form y naszych 
zawodników. Jeśli weźmie się 
jednak pod uwagę, że te w ła ­
śnie drużyny zm usiły naszych 
reprezentantów do najw iększe­
go w ys iłku  (przede wszystkim  
drużyna norweska i UDA) to 
wypada stw ierdzić, że forma 
zawodników polskich byia nie- i 
zadowalająca. Dotyczy to bez 
w y ją tku  wszystkich naszych i 
form acji, tak obronnych ja k  ] 
ofensywnych, choć zdarzało się 
że w czasie trzydniow ych zma­
gań o pierwsze miejsce w  tu r­
n ie ju , poziom poszczególnych 
zawodników nieznacznie zwyż­
kow ał (np. bramkarza Kocząba, 
tró jk i napastników Kurka, Ja- 
n iczki, Czecha; niezłe momenty 
m iała tró jka  Jeżak, Csorich, Le­
wacki).

W szystkie Jednak b ra k i na 
szych hokeistów u lrza iy  światło  
dzienne dopiero na tle takiego  
przeciw n ika  )ak ZSRR — m istrz  
świata. Dopiero w m eczu Pol­
ska — ZSRR m ogliśm y się p rze ­
konać Jak w iele dzieli nas od 
hokeja na św iatow ym  poziomie. 
Jak bardzo jesteśm y po prostu

Czego oczekujemy
o d  n a s z y c h  h o k e i s t ó w
na mistrzostwach świata w Krefeld

A e ro k lu b  L P Z  Bielsko - B ia ła
otrzymał sztandar przechodni ZG  ZM F

(Od naszego wysłannika)

W dniach 10 I W) hm. odbyła t lę  w  B ie lsku -B ia łe j k ra jo ­
wa narada aktyw u lotnicze (fo L ig i P rzyjació ł Żołnierza, w  
k tó re j wzięło udział w ie lu  działaczy l  ak tyw is tów  ZMP.

Referat om awiający krytycznie dotychczasowe doświadcze­
nia 1 wskazujący na dalsze zadania, wyjęloslr prezes ZG 
LPŻ gen« T ursk i. A k ty w  aeroklubów LP Ż  om ówi! w  dy­
skusji szereg istotnych problemów, m. In. niedostateczną 
pracę LPŻ w  propagowaniu sportów lotniczych i  przycią­
ganiu młodzieży do ich upraw iania, zbyt powolną metodę 
opracowywania prze* konstrukto rów  nowych typów  szybow­
ców, konieczność podniesienia na wyższy poziom pracy w y- 
chowawczej i  szkolenia spadochronowego, szybowcowego, 
samolotowego.

W ystępujący w  dyskusji ak­
tyw iśc i ZM P m ó w ili o pracy 
ZM P z młodzieżą upraw iającą 
sporty lotnicze, o niedostatecznej 
jeszcze często współpracy za­
rządów ZM P z Aeroklubam i i 
fo rm alnym  nieraz trak tow aniu  
sprawowanego przez ZM P sze­
fostwa nad lotn ictwem .

W pierwszym dn iu obrad, 
członek prezydium ZG ZMP

Fragm ent w arszaw skiego spo tka n ia  pom iędzy m is trzem  św ia ta , zespołem hokejowym  ZSRR, 
tacją P o lsk i zakończonego w y n ik ie m  13:0.

i reprezen-
Foto C AF

zacofani w tej dziedzin ie  sportu. 
Dawno w p raw d zie  prze ję liśm y  
nowoczesny styl q ry , ale w iele  
z Jego elem entów. Jak swoboda 
w przeprow adzan iu  akc ji za ­
czepnych, rozleq ły  w ach la rz  
taktycznych zag ryw ek  i przede  
wszystkim  skuteczność s trze le ­
cka pod b ra m k ą  przeciw n ika  
— są nadal naszym  zaw od n i­
kom obce.

W tych w arunkach  zzanse na­
sze na m istrzostw ach w ydają  
się być m in im alne. A le nie ozna­
cza to wcale, że w y jazd  re p re ­
zentacji Polski jest n iepotrzeb  
ny. Inna spraw a, że m ożna dyjj 
skutować, czy nie lepiej byłoby  
zgłosić naszą d ru ży n ę  do ro z­
g ryw ek  w grup ie  „B “ . Na dy ­
skusję Jest jedn ak  za późno j 
trzeba  liczyć się z aktu alną  rz e ­
czywistością.

Czego dom agam y się od

Konkurs Polskiego Komitetu Olimpijskiego

naszych reprezentantów ? By­
na jm n ie j nie zw ycięstw a t  
ZSRR, Kanadą I innym i d ru ż y ­
nam i hokejow ym i. m ającym i 
ustaloną m a r k , w świeci#.

Domagamy się jednak, aby 
w spotkaniu z każdym prze­
c iw n ik iem  nasi reprezentan­
ci w ykazali m aksim um  am­
b ic ji 1 w o li uzyskania ja k  
najlepszego w yn iku . W alka 
na m istrzostwach będzie tw a r­
da, nieustępliwa. T ak ie j bojo- 
wośel 1 nieustępliwości oczeku­
jem y od naszych reprezentan­
tów. W pewnych spotkaniach 
jesteśmy z góry przygotowani 
na niepowodzenia. To zdaje się 
nie podlegać dyskusji.

Przytoczę tu ta j wypowiedź 
Wsiewołoda BOBROW A:

K to w y g ra  w Krefeid f

MB

17:3 zwyciężaj 
hokeiści ZSRR
BERLIN . Pierwszy swój w y­

stęp po przyjeżdzie do Niemiec 
zaeh . reprezentacja hokejowa 
ZSRR uwieńczyła nowym zwy­
cięstwem. W meczu towarzy­
skim  w Bad Nauheim radziec­
cy hokeiści pokonali wysoko 
drużynę miejscowego VFL zasi­
loną kilkom a zawodnikami z 
K re fe id  173 (5:2, 9:0, 3:1).

Spotkanie oglądało 3,3 tys. w i­
dzów, k tórzy  -  Jak podkreśla prasa 
zachodnia — zachwycali się n ie­
zw yk le  czysta t precyzyjną gra 
gości. Radzieccy hokeiści zademon 
strow all znakom itą kondycję I do­
skonale zgranie całego zespołu.

W zespole radzieckim  wyróżnił 
się ja k  zw ykle  kapitan drużyny  
Bobrow, który zdobył 6 bramek 
I  atak radziecki zdobył u bramek

S M  Kupon Konkursu P K. OL S M
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P K. OL

„Są drużyny lepsze i  gorsze, 
ale i  krążek hokejowy jest 
okrągły  1 lubi płatać niespo- 

! dzianki. Znane są przecież p rzy­
kłady, że drużyny słabsze obra­
cały wniwecz wszelkie rachu­
by speców. Nawet z najlepszym  
trzeba walczyć do ostatniego 
tchu, aby nie mieć później w y ­
rzutów sumienia, że z marno­
wało  się najmniejszą szansą. 
Na lód trzeba wychodzić zawsze 
z nadzieją, że się zwycięży — 
a nigdy odwro tn ie" .

do poszczególnych gier, zależeć 
będzie w ja k im  stopniu nawet 
te najmniejsze szanse będą w y­
korzystane.

W arto aby te słowa zapamię­
ta li sobie nasi reprezentanci. 
Słowa te każą wierzyć we w ła ­
sne możliwości, Z losowania 
tu rn ie ju  Wynika, że np. z 
Niemcami gramy w  drugim  
dniu. W pierwszym Niemcy 
grają ciężki mecz ze Szwecją.

| Am bicje  jednych i drugich są, 
| duże 1 trzeba się liczyć tu ta j z 
(zażartą walką. Ten moment 
j trzeba, naszym zdaniem, jak 
na jlep ie j wykorzystać. Podobnie 

| będzie w  meczu ze Szwajcarią, 
¡■o czym można się przekonać 
I przejrzawszy dokładnie terrń i- 
! narz rozgrywek. Od Właściwego 
ustaw ienia naszych zawodników

T u rn ie j m ls trzo w *k l rozpo  
ezyna się Już za k ilk a  dni. I od 
tygodni stanowi on qłówne za ­
interesow anie m iłośn ików  ho­
keja.

Dwie w ie lk ie  dotąd niew lado  
me, a m ianow icie  d ru ży n y  am e­
rykańska  i kan ady jska , już się 
u jaw n iły  na kontynencie. M ożli­
wości obu zostały już ro zs zy fro ­
w ane. A m erykan ie , k tó rzy  w y ­
stępują pod szum ną nazw ą „A li 
stars“ („sam e gw iazd y“ ) Jak na 
razie  nie z ro b ili najlepszego  
w rażen ia . P orażka  w A nglii 
(2:6), rem is I n ikłe  zwycięstwo  
(2:2 i 4 :)) w N iemczech zach. 
oraz ostatnie zw ycięstwo nad 
W łocham i (12:1) — zda ją  się
w skazyw ać, że albo A m e ry k a ­
nie bagate lizu ją  swoich p rze c iw ­
n ików , bądź też nie chcą na 
raz ie  w pełni u jaw niać swojej 
fo rm y . Ta d rug a  hipoteza w y d a ­
je się być b a rd z ie j praw dopo­
dobna. Jednakże sobotnie I n ie­
dzielne zw ycięstwo USA nad 
S zw ajcarią  10:0 (6:0, 2:0, 2:0)
o raz 5:2 (1:1, 2:0, 2:1) zda je  się 
w skazyw ać, że A m erykan ie  m a­
ją istotnie za m ia r odegrać nie­
poślednią ro lę w m istrzostw ach .

Inaczej się ma spraw a z Ka­
n a d y jczykam i. Po 60-godz.innym  
locie z Noweqo Jorku zaqra!i 
m ecz .z B erlinem  zach. W yg ra li 
zaledw ie  różnicą 7 b ram ek  
(11:4). Relacje z B erlina  m ówią  
lednak, że Jest to bezsprzecznie  
lepszy zespół od „L y n d h u rs t M o­
to rs “ , k tó ry  w ub. roku  b ron ił 
b a rw  Kanady w Sztokholm ie. 
O pinie te po tw ie rdził d ru g i mecz 
z Berlinem , w y g ra n y  przez Ka­
nady jczyków  w  Im ponującym  
stosunku 16:1. M im o to w yn ik  
3:3 w m eczu z CSR s tw orzy ł 
przed  nami nową zagadkę, k tó re j 
Już nie będziem y rozw iązyw ać.
Trik więc w a lka o ty tu ł m i­

strzowski będzie niesłychanie 
Interesująca. Kandydatów bo­
wiem do ty tu łu  m istrzowskiego 
jest a i  czterech, gdyż obok 
ZSRR, Kanady, trzeba poważ­
nie brać pod uwagę ostatnie 
w yn ik i USA i CSR. K to  zaś 
będzie m istrzem świata trudno 
przewidzieć.

bowi B ie lsko-B ialskiem u sztan­
dar przechodni ZG ZM P za uzy­
skanie pierwszego miejsca we 
współzawodnictw ie w  1934 r. 
Zdobył on 3343 pkt. przed Ae­
roklubem  z O strow ia W lkp. — 
3395 pkt.

Wręczono również przodują­
cym pracownikom  i wyróżnia­
jącym  się sportowcom aeroklu­
bów: bielsko-bialskiego, ostrow­
skiego i innym  — liczne nagrody 
ufundowane przez ZG ZMP, ZG 
LPŻ, dowództwo w o jsk lo tn i­
czych 1 społeczeństwo woj. sta li­
nogrodzkiego. Szereg upom in­
ków wręczyli także przedstaw i­
ciele S V A ŻA R M -u. ,

Narada zakończyła się podję­
ciem uchwały, wytyczającej k ie­
runek dalszej pracy,

krotni« p a d a ły  naswlafca p rz o d u ją ­
cych  w y c h o w a n k ó w  A e ro k lu b u  t 
W o jc ie ch a  M atanoga , Ireneusza  K o ­
w a lsk ieg o , Janusza ta rc z y ń s k ie g o , 
A n d rz e ja  P e ichm ana, S tan is ław a  
C ich o n ia , W ik to ra  N ie c ia  1 in n y c h . 
K im  są c i m ło d z i ludz ie?  O dpo­
w ie d ź  jes t w ła ś c iw ie  k ró tk a  — go­
rą c y m i m iło ś n ik a m i lo tn ic tw a . N p. 
W o jc ie ch  M atanóą ... A le  o d d a jm y  
głos Jemu sam em u.

— Do dziś b . m ocno  tk w i ła  m i 
v p a m ię c i ta c h w ila  — m ó w i — 

gdy  p ie rw s z y  raz  p rób o w a łe m  sa­
m o d z ie ln ie  po lec ieć  na  szybow cu 
poza obręb  lo tn is k a . P o s ta n ow iłe m
w y k o n a ć  w ó w c ia s  p rz e lo t doce lo w y  
cl o K ra k o w a , co b y ło  m i po trzebne

do u zyska n ia  jednego  z w a ru n k ó w  
do zd ob yc ia  s re b rn e j o dzn a k i szy­
b o w co w e j. K i lk a  ra zy  k rę c iłe m  n ie ­
zdecydow an ie  nad  lo tn is k ie m ... Po­
tem  w szed łem  w  ch m u rę . G dy  s tra ­
c iłe m  w idoczność, lo t  p rzeszed ł m i 
g ła d ko .

R y ło  w ie le  in n y c h  tru d n y c h  c h w il 
za n im  m og łem  la ta ć . Zaczęło się

w Gor*en!ti Dolnym, pnw. TPadowf*
ee. I le k ro ć  w id z ia łe m  sa m o lo ty , ty l«  
ra zy  serce rw a ło  m l się do la ta n ia . 
C hc ia łem  zostać lo tn ik ie m , ale o j ­
ciec m i n ie  p o zw a la ł. B y ło  na* 
d z ie w ię c io ro  w  d om u , *  tego w ie lo  
m łodszego rodzeństw a , to te ż  i o j ­
c iec n ie  c h c ia ł, żebym  poszedł z* 
w s i. D ow ied z ia łe m  się w ów czas, i *  
w  T e c h n ik u m  M e c h a n ic z n o -E le k ­
try c z n y m  w  B ie ls k u -B ia łe j m ogę 
także  uczyć  się w  o b ra n y m  przeze 
m n ie  k ie ru n k u . Po ro k u  n a u k i 
wr T e c h n ik u m , zg ło s iłe m  się do 
A e ro k lu b u . rv - -  k ró tk o  po ty m  
gdy n a d le c ia łe m  sam o lo tem  n *d  ro ­
dz inną  w ieś . Chcę zostać p ilo te m  

na sam oloc ie  o d rz u to w y m .
Dziś w  A e ro k lu b ie  n ie  ma Jeszczf 

tego ru c h u . Jaki z a pa n u je  na w io ­
snę, g d y  Już m ożna będzie  la tać , 
Dziś lo tn is k o , b u d y n e k  A e ro k lu b u *  
h a n g a ry  o k ry te  są śn ieg iem . N ik ł  
tu  Jednak n ie  p ró ż n u je . Sam oloty» 
szybow ce są t r o s k liw ie  ko n se rw o * 
w ane p rzez  zast. k o m e n d a n ta  do 
sp raw  te c h n ic z n y c h  — F ra n c iszka  
M a tuszka , P ro w a d z i się ta kże  szko­
le n ie  te o re tyczn e . W y ró ż n ia ją  się tu  
in s t ru k to rz y !  W ln co , S w irc s y fts k L  

Z b . L u re n c . Ten o s ta tn i p ie rw s z y  
raz po w o jn ie  d ok o n a ł *  B ie ls k a - 
B ia łe j p rz e lo tu  doce low ego  o d łu ­
gości ponad  300 k m . P o z w o liło  m u  
to  zdobyć z ło tą  odznakę  szybow co­
w ą i pom og ło  p rze ła m a ć  p an u jące  
m n ie m a n ie , że z B ie ls k a -B ia łe j»  
gdzie  p a n u ją  b. tru d n e  w a ru n k i a t­
m os fe ryczne , n ie  m ożna lec ieć  w ię ­
ce j n iż  k ilka d z ie s ią t, k m .

W  sum ie  p la n  s z k o le n io w y  p rze ­
kro czon o  o 12,5 p roc . D uża  w  ty m  
zasługa d o b re j p ra c y  g ru p  Z M P  n »  
te re n ie  A e ro k lu b u  i za rządu  Z M P  
w  B ie ls k o -B ia łe j,  k tó r y  pom aga ł 
w  p ro p a g o w a n iu  s p o rtó w  lo tn iczych»  
w  p rz y c ią g a n iu  m ło d z ie ż y  do lo t n i ­
c tw a . Z . M .

Podczas a k a d e m ii, na k tó re j  w rę ­
czono A e ro k lu b o w i B ie ls k o -B ia l­
sk iem u  sz ta n d a r p rzech o d n i, k i lk a -

Kolejarz
mistrzem

bobslejów
K A R P A C Z . W  K a rp » « ™  sa ko ft- 

ezone zo s ta ły  *o hm . M ię d z y n a ro d o ­
w e M is trz o s tw u  B o b s le jó w «  P o ls k i 
n *  ro k  IS5S. T y  tu i  d ru żyn o w eg o  
m is trz »  zd ob y ło  zrzeszenie K o le ja rz  
p rzed  S pa rtą , B u d o w la n y m i, G w a r­
d ią  1 W łó k n ia rz e m .

W o s ta tn im  d n iu  m is trz o s tw  ro ­
zegrano k o n k u re n c je  c z w ó re k . Z 
pow odu  n ie k o rz y s tn y c h  w a ru n k ó w  
a tm o s fe ryczn ych  p rzep ro w ad zo no  
t y lk o  po dw a ś lizg i. P ie rw sze  m ie j­
sce za ję ła  załoga K o le ja rz a  (K o ­
n ie c z n y  I „  K o n ie c z n y  Z ., K o n ie c z ­
n y  A . o ra z  K a p us ta ) w  łą czn ym  
czasie dw óch  ś lizg ó w  2.40,10.

P ie rw szą  *  za łóg  za g ra n icznych  
b y ła  c z w ó rk a  R u m u n ii — 2.45,»8. 
R ep rezen tac ja  N o rw e g u  za ją ł»  9 
m ie jsce , a załoga N R D  — 12 m ie jsce .

RYSZARD ZDEB

S p ró b u jm y  o cen ić
występy międzynarodowe

K R A K Ó W . R ozeg rany w  K ra k o ­
w ie  o s ta tn i w  ty m  sezonie mecz 
b okse rsk i o m is trz o s tw o  I  11 g l m ię ­
dzy G w a rd ią  (K ra k ó w ) i  G w a rd ią  
(G dańsk) za k o ń c z y ł elę zas łużonym  
z w yc ię s tw e m  d ru ż y n y  k ra k o w s k ie j 
13:7. N a jlep szą  w a lk ę  s to c z y li w  w a ­
dze le k k o p ó łś re d n ie j K u d ła c ik  (K ra ­
k ó w ) l  P am pę  I I  (G dańsk). Z w y ­
c ię ż y ł zas łużen i« ’ K u d ła c ik . W  d ru ­
żyn ie  g d a ń sk ie j w y ró ż n il i  s ię  Ju s tka  
w  w adze m uszej 1 M ły ń s k i w  k o g u ­
c ie j.  Już  przed  m eczem  d ru żyn a  
k ra k o w s k a  p ro w a d z iła  4:0. gdyż  Je- 
k a i’7. n ie  d op u śc ił do w a lk i zaw od ­
n ika  gdańszczan w  w adze pó łś red - 
nie.1, a w  w adze ś re d n ie j G w a rd ia  
(G dańsk) n ie  w y s ta w iła  zaw odn ika .

Z godn ie  i  zapow iedzią  p od a je m y  raz Jeszcze ku po n  k o n k u rs o w y . 
P rzyp om in a m y, te  o rg a n iza to rzy  k o n k u rs u  n ie  w ym ag a ją  podan ia  
w y n ik u  cy fro w eg o , ai® Jedyn ie  w o d p o w ie d n ie j ru b ry c e  — k to  w y ­
gra. k to  p rzegra  lub  rem is  ^poprzez w p isan ie  „ x ‘ ‘ . Jeżeli uważa się np. 
że m e r* Kanada — USA w y g ra  Kanada — to trzeba  w pisać „ x "  
do ru b ry k i  .,A ”  Jeżeli rem i»  — trzeba  w pisać do ru b r y k i  „ re -  
fnU** i je że li USA p o k o ra  Kanadę — „X “  na leży w pisać do ru b r y k i

T e rm in  nadsy łan ia  d o w o ln e j Hośr1 ku po n ó w  u p ły w a  z dn ie m  23 bra, 
(decydu je  data s tem pla  pocztow ego). A dres  — P o lsk i K o m ite t O lim ­
p i j k i  _  W arszawa u l. R ozb ra t 26

Ważne będą Jedyn ie  ku po n y  o pa trzon e  d w u z ło to w y m  znaczkiem  
P K O L.

Sensacja  w Proche

CSH —  Kanada 
3 : 3  (1:1, 1:1, 1:1)

(T E L E F O N  W Ł A S N Y ) 
P R A G A , 20. I I .  — B aw iąca  od k i l ­

ku  d n i w  E u ro p ie  re p re ze n ta c ja  ho­
ke jo w a  K a n a d y  -ro z e g ra ła  trze c ie  
z ko le i sp o tka n ie  p rzed  m is trz o s t­
w a m i św ia ta  w  K re fe id . Po dwóch 
z w y c ię sk ich  m eczach z B e r lin e m  
zach., K a n a d y jc z y c y  u d a li się do 
P ra g i, gdzie  w  n ie d z ie lę  na S ta d io ­
n ie  Z im o w y m  w  obecności 14 tys. 
w id z ó w  ro ze g ra li m ecz z C zechosło­
w ac ją .

Po n ie s łych a n ie  e m o c jo n u ją c e j 1 
d ra m a ty c z n e j w alce  m ecz za koń czy ł 
się w y n ik ie m  3:3 p rz y  czym  Czecho-

j s łow acy s ta n o w ili zu pe łn ie  ró w n o ­
rzędnego p rz e c iw n ik a  d la  doskona-

naszych narciarzy
Jak ocenić ostatnie występy naszych narciarzy pora granica­

m i kra ju?  Oto pytanie, które n u rtu je  w ie lu aym patykńw te­
go sportu, lec* niestety, ja k  dotychczas, niewiele było jasnych 
wypowiedzi na ten temat. Za to w  „ś w ia tk u " narciarskim  k rą ­
żą fantastyczne wieści o zakulisowych opiniach -w te j sprawie 
— łe  skandal, te  trenerzy do niczego, kom prom itacja i tak 
dalej. N iew ą tp liw ie  w  n ied ług im  czasie ukażą się w  te) spra­
wie w  prasie sportowej wypow iedzi trenerów 1 zawodników, 
którzy by li zagranicą. Tymczasem spróbujemy ocenić te w y­
stępy z punktu widzenia tych, którzy śledzili je  w  kra ju .

Zespół p iłk a rs k ie g o  m is trza  P o lsk i ..Sporty** B y to m  p rzebyw a  obec­
n ie  na zg ru p o w a n iu  k o n d y c y jn y m  w K ry n ic y . gdzie —p rz y g o to w u je  
sle do ro zg ryw e k  lig o w y c h  pod k ie ru n k ie m  tre n e ra  K oncew icza.

Fo to  C AF

ły c h  h o ke is tó w  K a n a d y , będąc do­
s łow n ie  o k ro k  od zw yc ię s tw a , a lbo . 
w ie m  Jeszcze na 2 m in u ty  przed 
końcem  m eczu p ro w a d z ili 3:2.

B y t to  n a jle pszy  mecz, ja k i  Cze­
chos łow ac ja  rozeg ra ła  w  o kres ie  j 
o s ta tn ich  dw u  la t.

Jeś li Idz ie  o K a n a d y jc z y k ó w  to  i 
są to rze czyw iśc ie  doskona l! ho- j 
ke iśo i. Jednakże  w parze z tym  n ie  
idz ie  ich  postawa sportow a . \ v  rńe- 
c/.u z CSR, szc7.eańlnle w  trz e c ie j j 
'®rr.1t, K a n a d y jc z y c y  g ra li w ręcz 
b ru ta ln ie , po cham sku , p rzyp o m tn a - 
lac Jak na jgo rsze  w z o ry  zadem on­
s trow ane  przez A m e ry k a n ó w  w  cza-., 
sle O lim p ia d y  w  Oslo, (Z)

Ocenę w yn ików  zacznijm y od 
biegaczek. B ilans Ich występów
wyraża się pięcioma zwycię­
stwam i i dwoma porażkami. 
Zwycięstwa naszych zawodni­
czek w  Szwajcarii 1 we Fran­
c ji zostały przyjęte przez naszą 
opinię publiczną z w ie lką  ra ­
dością ł trochę przesadnym 
„h u ra “ , co było najlepszym 
dowodem, że' nie była ona w  do­
statecznej mierze zorientowana 
o możliwościach naszych biega­
czek w  h ie ra rch ii światowej. 
Nasze ambicje, szczególnie w  
biegu sztafetowym sięgały do 
5—6 miejsca na śwlecie i zwy­
cięstwa nad sztafetą Włoch, k tó ­
ra na ostatnich m istrzostwach 
świata w Falun zdobyła punkto­
wane 6 miejsce, mogły być co 
na jwyżej tego potwierdzeniem. 
Inna rzecz, że można się było 
spodziewać bardziej przekony­
wających zwycięstw  naszych 
biegaczek nad tym  zespołem. 
N ie znamy ku lisów  przegranej 
naszej sztafety w  Oberhof. Ten 
kubeł zim nej wody doskonale 
się przyda naszym młodym za­
wodniczkom i powinien Je zdo­
pingować do jeszcze większej 
pracy,

W blequ ną dystąnąlę 10 km  
biegaczki nasze na początku w y­
padały b ard zie j efektow ni» . Po-

p lero  dalekie  Ich m ie jsc * w  Cor- 
tln a  w ysunęły zagadnien ie, czy w
0'5al̂ .? . 7 Bd?lawiai?. on*  Jaką* po- ważniejszą klasę. Rtę chcemytsłch
też uspraw ied liw iać, ale taki bo­
g a ty  prog ram  startów , dla debiu- 
tan tek  na m iędzynarodow ej a re ­
n ie, duża stra ta  czasu na podróże  
i zw iązane  z tym  niew yqody i b rak  
tren in g ó w , n iew ątp liw ie  zro b iły  
swoje. Dlatego też ostatni występ  
naszych biegaczek w C ortina nie 
m oże niweczyć Ich początkowych  
sukcesów całkow ici# I w  podsu­
m ow aniu  ich występów  należy  
stw ierdzić , że bezw zględnie zasłu ­
g u ją  na to, by udostępnić Im czę­
ste, lecz b a rd z ie j planowe starty  
w s iln ej k o n ku ren c ji, oraz poświę­
cić Im w ięcej uw agi, co fa k ty c z ­
ni# doprow adzić  Je może w  p rz y ­
szłości do czołówki św iatow ej.

Przejdźmy teraz do omówie­
nia zagranicznych występów na­
szych zjazdowców. Przy tej o- 
kazji należy już na początku po­
wiedzieć, że stosunek kib iców 
sportowych, a nawet części prasy 
do zjazdowców był dawniej 
szkodliw ie optymistyczny, o- 
becnie zaś po ostatnich zawo­
dach w Szwajcarii i F rancji za­
czyna być szkodliw ie pesymis­
tyczny. Aby m ówić o konku­
rencjach zjazdowych trzeba zdać 
sobie sprawę, że w yb itn ie  u- 
przyw ile jow aną pozycję ma­
ją  (ze względu na w a runk i te­
renowe) kra je alpejskie — A u­
stria, Francja, Szwajcaria i

Bokserzy Hamburga 
p rz y jd ą  do Polski

W ARSZAW A. — Na xapro- 
»zenle Sekcji Boksu GKKF  
przybyw a do Polski w dniu  
5 m arca  bokserska rep re ze n ­
tacja  H am bu rg a  (N iem cy  
zach.). k tó ra  w  dniach 6 I 8 
m arca  rozegra  dwa spotkania  
z naszym i d ru ży n a m i. Do­
tychczas nie ustalono Jeszcze 
m iejsca zawodów o raz  składu  
zespołów polskich. D ru żyn a  
H am burga, w  k tó re j w alczy  
dwóch rep rezen tan tów  Nie­
miec zach. będzie dobrym  
egzam inatorem  czołów ki pol­
skiej p rzed  zb liża ją c ym i się 
m istrzostw am i Europy i tu r ­
n iejem  na II M iędzynarodo­
wych Ig rzyskach  Sportowych  
M łodzieży.

Proporzec przechodni ZG ZM P odebrali przodujący p iloc i —» 
Edmund Waluś, A ndrze j Ta jchm an I Tadeusz Gunia, k tó ­

rych w idz im y na zdjęciu. F o to  — B. Ko«e#P*

Ericsson łyżwiarskim mistrzem 
świata

MOSKWA. Na odświętnie udekorowanym  stadionie Dynamo
w  M oskw ie rozpoczęły się w  sobotę 19 bm. m ls irzo s tw ł 
świata w  Jeźdzle szybkiej mężczyzn na lodzie.

Na starcie m istrzostw  stanęło 44 zawodników * 14 k ra jó w ! 
A us tra lii, A us trii, A ng lii, Węgier, Holandii, Niemiec zach., 
Norwegii, ZSRR, USA, F in land ii, CSR, Szwajcarii, Szwecji 
1 Japonii,

w  pierw szym  dniu m lr tm w iw  
odbyły  się biegi na 50« m  1 tflOO m.

B ieg  na 5(10 nu
w y n ik l i  l)  Salon en (F in la n d ia ) -  

42,8, 2) SzUfcOW (ZSRR) — 42,0,
3—4) M e D o rm o tt (U SA) t  M a lm - 
sten (Szwecja) — po 43,2, 5) Griszln  
(ZSRR) — 43,3.

B ieg  na 5000 m i
Po czterech p ie rw szy  eh parach  

n a jle pszy  czas os iągną ł m la trz  
F .uropy na ro k  b ieżący na ty m  
dys ta n s ie  E ricsson  (S zw ecja) — 
9,35,4, lecz ju ż  s ta r tu ją c y  w  n a ­
s tę p n e j parze N o rw e g  Johannesen 
(p ią ty  w  o s ta tn ic h  m is trzo s tw a ch  
E u ro p y ) p o p ra w ił te n  w y n ik  o 2,4 
sek, W y n ik  Johannesena (8,33,0) n ie  
zosta ł p o b ity  do końca  te j k o n k u ­
re n c ji  i  N o rw e g  Jako d ru g i w p i­
sał się na Ustę te g o ro czn ych  m i­
s trzó w  św ia ta . D ru g ie  m ie js c a  za­
ją ł  E ricsson  (8.35,4), » trze c ie
Crom shey (A n g lia ) — 8.35,0 m in .

SzJLłkow (ZSRR) u zyska ! 8.45,8, a 
m is trz  ś w ia ta  na 600 rn S a lonen  — 
9.14.3.

W  drug im  dn iu  odbyw ają­
cych się w  M oskw ie m istrzostw  
świata w  Jeździe szybkiej męż­
czyzn na lodzie rozegrano biegi 
na 1500 i  10.000 m,

W pierwszej konkurenc ji 
dnia — 1.500 m ty tu ł m istrza 
św iata zdobył zasłużony m istrz  
sportu Oleg Gonczarenko 
(ZSRR). W icemistrzem został 
Ericsson (Szwecja), a trzecie 
zajął Szitkow (ZSRR).

w  b ie g u  na  d ys t. 10.000 m z ło ty  me 
d a l 1 t y t u ł  m is trz a  św ia ta  z d o b y ł

E ricsson  (S zw ecja) p rzed  Johanne- 
»enem (N o rw e g ia ) i  Gon czaręn-ko 
(ZSRR). W  p ie rw sze j dz ies ią tce  
zn a laz ło  się  po trze ch  z a w o d n ik ó w  
rs idz leck lch  i  n o rw e s k ic h  o ra *  
dw óch  S zw edów , H o le n d e r i  A ng lik ..

T y tu ł mistrz,a św iata w  w ielobo­
ju  na rok 1955 zdobył Ericsson — 
194.096 p k t., w icem istrzem  został 
Gonczarenko (ZSR R ) — 195,831 pkt. 
trzecie m iejsce za ją ł SzU krr* 
(ZSRR) — 195,858 p k t., 4) S akun ien- 
ko.

Włochy, Jeśli dodamy do tego 
fakt, że nasi reprezentanci w  
konkurencjach zjazdowych star­
tow a li wśród alpejczyków i to 
na ich „terenie, przyznamy, że 
sytucja nie była dla nich łatwa.

T rz e b *  rów n ież pam iętać, te  a l­
pejczycy stanowią n iezw ykle  w y ­
rów naną klasę. Można ich na p rz y ­
kład porównać do lekkoatle tów  i 
w yob razić  sobie, że w biegu na 
dystansie 5 km s tartu je  rów no­
cześnie 10 Kuców, 10 Zatopków, 
10 Kovacsów 1 zadajem y sobie py ­
tanie czy w ta k ie j ko n ku ren c ji 
13 czy 16 m iejsce naszego lekko ­
atlety byłoby sukcesem, czy też 
fa ta lną  porażką? Otóż podobnie ma 
się spraw a z konkurenc jam i z ja z ­
dow ym i. Jeśli w zawodach s ta rtu ­
je, tak jak  to m iało m iejsce ostat­
n io — 10 najlepszych A ustriaków , 
40 Szw ajcarów , 10 Francuzów , 10 
W łochów nie licząc Już najlepszych  
A m erykanó w , Norwegów , Niemców  
i w  takim  świetle postaw im y osiąg­
nięte p rzez naszych zaw odników  
w yn ik i w S zw ajcarii I F ran c ji bio­
rąc pod uwagę fa k t, że pojechali 
oni nie m ając za sobą w k ra ju  ani 
jednego tren ing u  zjazdow ego. to 
dojdziem y do wniosku, że osiągnię­
cia Ich nie były wcale zię, a ju t

w  żadnym  w ypadku  nie zasługu ją  
na Jakieś d rw in y  czy złośliwe do­
c ink i.

10 i 18 miejsce Roja, Ciaptaka 
w  biegu zjazdowym w  Wengen, 
19 miejsce C iaptaka w  St. Ger­
vais w  slalomie gigancie, 13 
miejsce K ow alsk ie j w  slalomie 
Specjalnym w  G rindenwaldzie 
oraz 15 miejsce w  St. Gervais, 
13 miejsce Grocholskiej w  bie­
gu zjazdowym, nie są wcale z ły­
m i w yn ikam i. Trzeba subie 
ty lko  powiedzieć uczciwie, że 
praw ie niem ożliwe jest, byś­
my mogli zdobywać między a l­
pejczykami pierwsze miejsce, a 
już zajęcie miejsca w  p ie rw ­
szej dziesiątce jest zawsze du­
żym sukcesem i daje nam przo­
dującą pozycję w  konkuren­
cjach zjazdowych po krajach a l­
pejskich.

O pozostałych konkurencjach 
napiszemy oddzielnie.

M. M ATZEN AUER

Rekordy
P o l s k i . . .

gawoóachP O Z N A ff. — w
le k k o a tle ty c z n y c h  •  t im o e i  
m iś t r io f tw o  P oznan ia  w h a li 
uzyskan o  m im o  p rze jm u ją c e g o  
z im n a  k i lk a  f lo p ry c h  w y n ik ó w . 
S z ta fe ta  S ta ll (Poznań) n a  ó y - 
■tansle 3 *  1808 m  uzyska ła  
w y n ik  lepszy  ort do tychczaso­
w ego  re k o rd u  P o ls k i — 8:12,8- 
P o p rze d n l re k o rd  na le ża ł do 
K o le ja rz a  (G dyn )a ) i  w y n o s i! 
8:42,9. In n #  lepsze w y n ik l i  88 
m — S zym a ńsk i (G w a rd ia ) — 8,3 
(n o w y  re k o rd  w o je w ó d z tw a ), 
r r ó js k o k  M aciaszek (G w a rd ia ) 
— 13,24, s k o k  w  d a l Zagack l 
(S ta l) 5,30.

T O R U S  — Podeza» m i­
s trzo s tw  w o j.  b y dg o sk ieg o  w  
podnoszen iu  c ięża ró w  Beck 
(C W K S ) w  wadze p ó łc ię ż k ie j 
u s ta n o w i! re k o rd  P o lsM  w w y ­
c is k a n iu  — 117,5 kg . w  t r ó j ­
b o ju  B e ck  w y n ik ie m  355 kg  
w y ró w n a ł re k o rd  P o ls k i w  
te j k a te g o r ii, na leżący do B ia ­
łasa.

i  ś s M ż S a t € f

N O W Y  JO R K . — W m is trz o ­
stw ach  le k k o a tle ty c z n y c h  USA 
w  h a li M adison Square  p o p ra ­
w io n o  dw a re k o rd y  św ia ta . 
P ie rw szy  u s ta n o w ił S ove ll
(U SA), k tó r y  niespodziewanie
w y g ra ł z B oysen ‘ cm  (N o rw e g ia ) 
na 1000 y , u z y s k u ją c  2:08.2. Re­
ko rd z is ta  świata w  p ch n ię c iu  
k u lą  O 'B r ie n  ustanowił nowy 
re k o rd  w  h a ll — 18:12 m- t>0" 
b ry  w y n ik  uzyska ł n a jlepszy  
a m e ry k a ń s k i m łlo w ie c  Sante* 
w y g ry w a ją c  z re ko rd z is tą  
św ia ta  D u ń c z y k ie m  Nilsenern 
w  czasie — 4:07,9.
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